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Ludzie i Idee
Nicle Poraź ostalni wypada nam  zająć się 
rav/ą now otworzonego Polskiego Stron­

cie Wa LudowcS°- Powstanie nowej partii 
°Pskiej jest zdarzeniem  zbyt ważnym w 
szym życiu politycznym, ażeby nie spu- 
« a ć  zeń oka ani na chwilę i nie zwra- 

stałej uwagi na jego wewnętrzny i ze- 
^ ę t r z n y  rozwój.

e'<larsicjn polityczna PSL, rozklejona 
Pturach miast, a praw dopodobnie kol- 

r 'ow ana i po wsiach, pow itana została 
^ r?dością przez krakowski ,.Tygodnik Po- 
. _echny". A to już pow inno obudzić czuj 
Sad kierowników Stronnictwa w myśl za- 

y, iż źle postępujemy, gdy chwalą nas 
3si Przeciwnicy. ,

g}J'rudno powiedzieć, by deklaracja ta 
osiła idee sprzeczne z zasadam i dem okra 

 ̂ • 7, deklaracją ta jednak fest tak, jak 
Ozyrysa. Według wierzeń staroży- 

^  ch Egipcjan zmarły stawał przed sądem 
s*Wa- przed którym  dokonywał SDOwie- 

ńsówiac długo i szeroko o tym. czego 
drobił w swym życiu na ziemi. W ten

Sn
chv

nie
» - -  »» “ Cl M M A lł

oL ! chciał zwłeść najwyższego sędzie- 
ukryć przed nim swoje winy i grze- 

^phlarecja PSL i cała orasa tego stronnię*,, n
cńj . PrzVPomina właśnie takie przesłu- 
,W  Pr "ed sądem O zyrysa: ważne bo- 
San r< W icst n ' e *°’ co zostało naoi- 

e’ ®ła to. co zostało pom inięte,
' nvpi jest, iż w obecnym układzie sto- 

* 'iójy pp zwycięskim zakończeniu nrzez 
' f' ’rracfę wotny z faszyzmem każdy na 

s,.n>r' ,,racfę moi? się powoływać i ją gło-
nu
Wi

W okresie konspiracji działo si^ tak dzi­
wnie, iż placówki delegatury londyńskiej, 
stojące fórm ajnie pod kierownictwem  lu­
dowców, w rzeczywistości opanow ane by­
ty przez reprezentantów  polskiej „czarnej 
sotni", przez oenerow ców - i wsteczników 
najczystszej wody. Obawiać się należy iż 
ludzie ci, za plecami ówczesnego prem ie­
ra „rządu" londyńskiego ob. Mikołajczy­
ka i jego przyjaciół w kraju robiący bez­
karnie swoją politykę, a dziś przez rozwój 
sytuacji pozostawieni poza nawiasem  ży­
cia politycznego, zapragną współdziałać 
nadal z tymi ludowcami zgłaszając się do 
szeregów PSL. Tem u stronnictw u ludo­
wemu więc przy nieokreśloności jego ideo­
logii i zasad, przy słabym wyrobieniu apa 
ratu  organizacyjnego grozi napływ działa­
czy reakcyjnych, którzy przy pom ocy p ar­
tii chłopskiej zapragną realizow ać swoje 
cele, sprzeczne zarów no z ideami dem o­
kracji, jak i z prawdziwym interesem 
chłopa. /

Nic nie upow ażnia do sądzenia, by ta­
ki rozwój stosunków wewnątrz PSL był 
świadomym zam iarem  jego kierowników. 
Tym wyraźniej otwarcie i publicznie nale­
ży im zwrócić uwagę na to  ,grożące lm 
niebezpieczeństwo, lm, a wtęc 1 pośrednio 
—całej polskiej dem okracji. W edług p ra ­
gnień obozu socjalistycznego, bowiem ruch 
ludowy, m im o obecnego pożałow ania go­
dnego rozbicia, pow inien «w całości pozo­
stać człohem obozu demokratycznego. 
Jeśli nie udało się uratow ać jedności o rga­
nizacyjnej ruchu ludowego, nie może to 
być rów noznaczne z otworzeniem  wyłomu 
w murze obronnym  dem okracji, o który 
raz po raz uderzać próbują  coraz bardziej 
słabnące fale reakcyjne. A wyłomu nie bę­
dzie wówczas, gdy wszystkie partie, a więc 
i PSL, będą się budow ać i rozwijać zrtosze 
czujne na te dwe podstaw ow e zagadnie­
nia: swojej ideologii i odpowiedniego do­
boru ludzi.

, ZBIGNIEW MITZNER

Isiąźą Windsor w Anglii
LONDYN, (United Press). Eto pałac* 

Buckinghamskiego przybył w  sobotą wie? 
czorem z  niespodziewaną w izytą książę 
W indsoru (b. król Anglii, Edward VIII, <►- 
żeniony z p. Simpson). Książę konfero­
wał blisko godzinę z bratem swym, kró­
lem Jerzym w jego pryw atnych aparta­
mentach, poczem odjechał do miasta. Była 
to pierwsza wizyta księcia W indsora w  
pałacu królewskim od chwili jego abdy­
kacji w gnidniu 1956 r.

Burzliwe mnnfieslneśn 
w Bnenos-Aires

BUENOS AIRES, (AFP). — W ydany 
przez sąd dekret odnośnie zam knięcia uni­
w ersytetu  w  Buenos A ires, w yw ołał tu ol­
brzymie w rażenie. Podniecenie w  m ieście 
trw ało do późnej nocy. Policja i grapy 
strażaków  były wzywane, celem  rozpro­
szenia tłumów, k tó re  m anifestow ały, p rag ­
nąc w yjednać uw olnienie aresztow anych 
studentów.

Studenci ci. jak  również profesorowi*, 
m anifestowali już n iejednokrotnie przeciw  
ko dyktaturze argentyńskiej. Zam knięcie 
uniw ersytetu  dolało  ty lko oliwy do og­
nia

a skr-etnie to wszystko co według le- 
j .„ v dolskiej stanowi nieodłączny skład- 
ńij-- “ern°kratycznegQ ustroju. Tyrp skład- 
. !er*i, bez którego dem okracja więdnie
n 

Gd

są elementy gospodarki społecz- 
e do ustroju Pdłski zostały wpro- 

Zor>e i które ten ustrój w arunkują.
hi V mówi się o dem okracji, nie m ożna
i „ :t>ćw!ć o konieczności upaństwowienia 
rn,,r>n*"C7riienia wielkiego przemysłu, o 
kł3ri''^ VW*e spółdzielczości, o radach za- 

■ owych; które czyn!ą robotnika i pra-
C°Wnikar\„ umysio

"d^lęb!orstwa. 
W

umysłowego współgospodarzem

1 Wr . szystkię te sprawy organom  PSL, jeśli 
5k^ | c m y  do ręki choćby tylko poznań- 
Są  ̂ '.Polskę Ludową", są zupełnie obce 1

■ ,

zfiftierzaracgcai «a« poM®jjiir

w  Y n>ej całkowicie przem ilczane. Stąd 
\v0 .y'va aprobata, k tórą zdobyła posta­
wy. *deowa PSL w konserwatywno - kle- 
n ^ n y c h  kołach krakowskich. Nie Chodzi 
Gh ’ °  fraze°l°g>ę .faszyzm" i „reakcja". 
’R ity.'' nam  °  wykrystalizowanie stosunku 
6le eJ  chłopskiej nie do tych słów, i
repr„ °  żywych pojęć, k tóre zawierają i 
Zf,Q “Zeritują. Bez tego określenia, bez wy- 
§IczC7Cnia ^»tyraźnych granic ideolo-
stw y r” PSL stanie przed niebezpieczeń- 
hejCtTI rozPfynięcia się w ideologii wstecz- 
>5ie czego nie zabezpieczy go pow tarza 

s®mego słowa „dem okracja", 
tftż dru§iei strony obok idei, zwartej, wy- 
t ^ ne* ł określonej d rugim ' czynnikiem, 
O  partię  polityczną, są ludzkie

WASZYNGTON, (AFP). Sekretarz stanu
Bymes, wygłosił przemówienie radiowe w 
sprawie rezultatów konferencji londyń­
skiej. Byrnes przyznał, że konferencja nie 
doszła do żadnych wyników  konkretnych, 
jednakże na zakończenie oświadczył: „Nie 
jesteśmy' bynajm niej zniechęceni tym chwi 
lowym brakiem dodatnich osiągnięć i 
chcielibyśm y zaszczepić w  innych zrozu­
mienie i tolerancje, którymi pragnęliby­
śmy, by nas obdarzali. Nie ustaniem y w  
wysiłkach, zmierzających do uzyskania 
trwałego i sprawiedliwego pokoju, zarów­
no dla nęs, jak i dla wszystkich innyćh 
narodów.

WASZYNGTON (AFP). W  mowie, którą 
wygłosił Byrnes, • amerykański minister 
spraw zagranicznych podkreślił, iż Am ery­
ka jest stanowczo zdecydowana nie posu­
wać się zbyt daleko w swych ustęp­
stwach. Byrnes zapewnił, iż Stany Zjedno­
czone pragną zgody, ale nie za wszelką 
cenę, i że kompromis nie oznacza kapitu­
lacji.

Mówiąc o pracach przygotowawczych w 
sprawie traktatu pokojowego z W łochami, 
Byrnes zaznaczył, iż prace te b y ły  już 
bardzo daleko posunięte, przy czym za­
sługę w  tym  wypadku- należy przypisać 
inicjatyw ie angielskiej. Jeśli natęjniast 
chodzi o sprawy bałkańskie, to .minister

porozumienia wskutek nieprzychylnego 
stanowiska, zajętego przez ZSRR.

Mowa Byrnesa nie by ła  bynajmniej na­
cechowana zniechęceniem, • przeciwnie, 
tchnęła nadzieją,, iż podczas następnego 
zgromadzenia, obradujący ministrowie osią­
gną lepsze rezultaty.

JAK WYJŚĆ ZE ŚLEPEJ ULICZKI?
WASZYNGTON, (AFP). Stany Zjednoczo­

ne ożywione duchem kompromisu -  cze­
go dały dowód w  sprawie polskiel -  nie 
oą nasiawiohe wrogo do rządów Rumunii 
i Bułgarii. Ameryka pragnie jedynie, by 
zobowiązania, powzięte w Jałcie, a doty­
czące swobód politycznych -  by ły  prze­
strzegane. W idoczne jest, że Byrnes bar­
dzo poważnie bierze jeszcze pod uwagę 
projekt ponownego zwołania ogólnej kon­
ferencji ministrów. Amerykański minister 
spray/ zagranicznych uważa tego rodzaju 
konferencją za bramę, przez którą można 
w ydostać się ze ślepej uliczki, i stara się

wykazać, iż brama ta nie jest jeszcze zam­
knięta.

Sprawa uczestnictwa- Franpji poruszona 
była kilkakrotnie podczas mowy Byrnesa, 
który jest zdanią, iż -  skoro Ameryka za­
angażowała się tak, jak to uczyniła od dn. 
11 września -  nie ma tera* prawa żądać 
wykluczenia 'Francji i Chin z dyskusji, do- 
tyczącyćh traktatów pokojowych dla 
państw, kfÓ T e by ły  wschodnimi satelitami 
osi.

Byrnes przypomniał, iż Stany Zjednoczo­
ne zarzuciły chwilowo francuski punkt w i­
dzenia w kwestiach dotyczących wschodu 
na koTzyść koncepcji radzieckiej, ale że po­
stąpiły tak z wielkim., żalem, gdyż udział 
Francji i Chin zarówno w  debataoh lon­
dyńskich, jak i w  Radzie Bezpieczeństwa, 
jest nieodzowny. Jednakże — zaznaczył 
wyraźnie Byrnes -  pokój nie powinien 
być dziełem trzech, czy też pięciu państw, 
a wszystkich narodów zjednoczonych.

W Czechosłowacji ssie h?!o wyboróW
W czorajszy biu letyn zagraniczny Pol- 

pressu przyniósł wiadomość, iż w  Czecho- 
ameryk ańsk? * j es t z d a n i a * , "  i ż  “ nie "doszło do słowacji .odbyły się w ybory do rad pro-

Czol^ Nie' chodzi nam  tutaj o znanych, 
° V/ych, przedwojennych działaczy, któ-

r h p o ż y l i  swe podoisy pod odezwą PSL.
° dzi nam o tych, którzy w drggim rzę-

^ a z  z nimi i obok nich tworzyć bę 
kto <Cn 0*to d e '{ polityczny,, pragnący re- 
j ^ ' er,t°w ać część opinii chłopskiej. Do- 

Czenie lat okupacji nakazuje zwró- 
ri£> tę sprawę szczególną uwagę.

Żołnierzom sisilicji
Przed rokiem, 7 października dekretem PKNW powalano do życia 

Iffiricję Obywatelską jako organ, mający zapewnić spokój i porządek 
w Polsce demokratycznej. W ten sposób usunięto raz nazawsze z życia 
naszego widmo granatowego policjanta, wiernego sługi sanacyjnego re­
żimu, kata Brześcia i Befesy, tego, który strzela! do strajkujących robot­
ników, szarżował bezbronne tłumy i przeprowadza! krwawe pacyfikacje 
na wsi. Tego granatowego policjanta, który potem poszedł na wierną służ­
bę do okupanta, stając się niejednokrotnie jego donosicielem i pomocni­
kiem w walce z narodem polskim.

Na to miejsce powstała Milicja Obywatelska, która w tym pierwszym 
roku swego istnienia położyła olbrzymie zasługi w dziele uporządkowania 
kraju i wprowadzenia bezpieczeństwa. Działalność swą Milicja znaczy 
setkami trupów swych żołnierzy i oficerów, którzy padli z rąk bandytów 
i członków band faszystowskich, w walce o demokratyczny ustrój pań­
stwa i o snokój współobywateli. f

W dniu święta Milicji Obywatelskiej pamiętać musimy o je j ofiarnej 
i ciężkiej służbie, otoczyć ją  musimy pełnym zrozumieniem i obdarzyć 
nowszechnvm uznaniem.

w incjonalnych  (odpow iednik  nassych sej­
m ików wojew ódzkich). W  depeszy  tej po­
dano, że „socjaliści zdobyli 795 mandatów, 
kom uniści 840, socjaliści naTodowi 813, ka­
tolicka partia  ludow a 523" iłd.

Okazuje się jednak, że w Czechosłowacji 
nie było żadnych wyborów... Bo oto w  ko­
m unikacie urzędowym czsskc słowacki ego 
ministerstwa spraw wewnętrznych (ogło­
szonym m. in. przez ajencję „France Pt es­
se'1) czytamy, że w  Pradze ogłoszone zo­
sta ły  wyniki desygnacji, czyli wyznacze­
nia przez Kom itety W yzwolenia — osób, 
które w ybiorą jłre swego gTona członków 
Tymczasowego Zgrom adzenia Narodowego.

W yborów  jednak nie było, gdyż wszy­
stkie cztery partie czeskoslowackie osiąg- 
nęły porozumienie co do podziału man­
datów i do żadnego głosowania nie do­
szło. Trudno więo nazywać to wyboram i 
i pisać, że różftre partie zdobyły ty le i ty ­
le m andatów , skoro 
w yborów  n ie  by ło .

w łaściw ie żadnych
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NOW Y JORK, (Polpress). —  Cesarz Hi- 
rohito pow ierzył m isją utw orzenia n ow e­
go rządu japońskiego przyw ódcy japoń­
skiej partii liberalnej, Kijuiro Szidęhara.

Szidęhara b y ł am basadorem  japońskim  
w  Stanach Zjednoczonych, a  w  latach  
1929 —  1931 —  prem ierem. O d teg o  czasu  
n ie  brał udziału w  życiu  politycznym  i n ie­
jedni ota® tnie ostro -występował przeciwko  
japońskiej p o lityce  podbojów.

OŚW IADCZENIE N O W E G O  PREMIERA 
JAPOŃSKIEGO.

NOW Y JORK, (Polpress). — Po pTzyję­
ciu m isji utw orzenia n ow ego rządu, Kijiuro 
Szidehera złoży ł w ob ec p 'a sy  ośw iadcze­
nie, w  którym  pow iedział m. in.:

„Japonia powinna w kroczyć na drogę

WeiinY swof© opfswf 
w sw®je lęoe

W śród rozmaitych spraw, w iążących się

dem okracji. Pew ien jestem , że w  krótkim  
czasie uda s ię  w prow adzić w  Japonii zasa  
d y w olności, k tórych jestem  stałym  b ojew  
nikiem. Przyw ódcy liberalni, któflzy trzy­
m ali się  dotychczas zdała od  polityki, b ę ­
dą m ogli Obecnie pracow ać dla dobra kra­
ju i dla ugruntowania w  Japonii zasad  d e­
m okratycznych".

Szidehera oznajmił, że  za kilka d n i og ło­
szony będzie sk ład  n ow ego  gabinetu.

.LONDYN, (Po-lprees). ’ Generał M ac 
Arthur w ydal zarządzenie o zwolnieniu] 
w szystk ich  w ięźn iów  politycznych  w  Ja­
ponii. R ów nocześnie zam iłow ano u staw y ,jj 
które ograniczały sw obodę sloY/a.

MOSKW A, (Polpress). —  B yły generał 
gubernator Korei, generał A be i b. m inister i 
spraw zagranicznych Togo, zesta li areszto | 
w ani jako przestępcy w ojenni.

HOTELE W PARYŻU.
Sztab am erykań ski ogłosił, rż od 

sierpnia zw alnia 23 h o tele  paryskie- 1 1 
m niej pod  kon iec sierpnia na ogólną >lC 
bę 1,633 pokoi w  tych  hotelach  66b n 
ło  za rekw irow an ych , częśc iow o  
A m erykan ów , częściow o.przez w ładze u 
cuskie a także  p rzez A n g lik ó w  i Poicko ■ 
O stosunkach  panujących  w  Paryżu rno 
fakt, iż zarząd jedn ego  z hoteli zoskd  z 
w ia d o m io n y o uchyleniu  re k w izy c ji
p ier o 11-go w rześn ia , p rzy  czym  . 
w iono m u zapłacen ia  za leg łego  rachunk<*•

Franco ak w ia  się generałów
MADRYT (AFP). Generał Franco rozpo­

czął Wielką ofensyw ę przeciwko wrogim  
mu przywódcom  armii, ogłaszając dekret, 
który m odyfikuje zupełnie skład najwyż­
szej rady militarnej.

MADRYT, (United Press). W  sobotą z 
-Madrytu w yruszył samochodem w  misji 
specjalnej do Lozanny Jose Maria Oriel. 
Koła monarchistyczne są zdania, iż misja

l  poprawą bytu ludności pracującej -  jOriola związana jest ściśle ze wrnowie- 
w yiu w a się  na m iejsce naczelne sprawa Lnjsm  monarchii w  Hiszpanii i dziwnym  
racjonalnego zaopatrzenia w  Uruą ^J^'iirbiogiem  okoliczności zbiega się z przyby
nośc. odzież i opał. Dużo jest jeszcze bra- ; . J . ,    a ‘
ków pod tym wzglądem . W spom nijm y c § alel£l do Madrytu, ambasadora B erce nas a.
tak bardzo zasadniczym braku jak sprawa |  z którym Don Juan odbył dlUgą konferen  

rodzin pracujących w  zdrorUsję przed wyjazdem ambasadora s« Szwaj
carii.

zaopatrzenia Todzin pracującyc, 
w y  chlob kartkowy.

Ileż to razy poruszaliśmy ten temat. Ile

Hiszpania oczekuje 
posiedzenia ogłoszenia  
dotyczących

jako w yniku tegcj 
ważnych __decyzji|“““s^

PRZYDZIAŁY DLA DZIECI K
FRANCUSKICH.

D zieci francuskie o trzym u ją  n asttpu i1*̂  
ce p rzy d zia ły : 25 gr. chieba dziej. J l 
m iesięczn ie: 100 gr. m asła, 400 gr m^ s J 
280 gr, cukru, 4 litry  wina i 42 gr. jajka

wznow ienia monarchii.

Uminmie syfnacjl slrapewej BSł
NOW Y JORK, (APP). — Jeśli za dw a do 

trzech tygodni zatargi m iędzy robotnikam i 
a  przedsiębiorcam i w  Stanach Zjednoczo­
nych nie będą złagodzone, to w ykonanie  
w szelk ich  program ów now ej produkcji b ę­
dzie znacznie opóźnione. Dyrektor Urzędu 
Produkcji W ojennej Krugg w  sprawozdaniu  
o przestaw ieniu przem ysłu w ojen n ego  na 
pokojow y podkreśla pow agę kryzysu, 
zw łaszcza w  branży w ęglow ej. Knugg pro­

ponuje racjonow anie w ęgla  w  p rzem y s
stalow ym , a naw et dla potrzeb, domowyc

Sjpajk górników  rozszerza s ię  coraz ha 
dziej, a sp ow od ow ane nim straty docho _ 
do 750,000 tonu dziennie, W ielka sta r0- 
nia w  Pittsburgu zredukow ała sw ą P 
dukcję d o  51 proc. 0.

W  N ow ym  Jorku trwa nadal strajk 
botników  portowych. •

ile)b y ło  w  tej sprawie głodów oburzenia, 
uchwał zgromadzeń robotniczych —. ile

kartkowy.zapowiedzi zmian -  a chleb  
ciągle jeszcze jest zły.

N iew ątpliw ie dużo jest w  tym _ w in y  
piekarzy i młynarzy. Tak jak w  ogóle du­
żo jeszcze złych zwyczajów przejawia nasz 
handel prywatny.

Trzeba stwierdzić, że niektóre warstwy, 
społeczeństwa naszego nie zrozumiały do--;. 
tychczas -  albo też zrozumieć nie chcą.ij 
zasadniczych przeobrażeń jakie w  Polsce?,; w 
nastąpiły. A le przecież w ykorzystywanie \3§r 
anomalii, jakimi zw ykle odznaczają sią-4'Ś

Barcenas doręczył generałowi Franco li: 
ń y  don Juana, zawierające própoaycje, na 
które Franco przesłał obecnie odpowiedź 
za pośrednictwem  Oriola. Na sobotnie po­
południe zwołane zostało posiedzenie ga­
binetu s obowiązkowym  .stawiennictwem  
wszystkich ministrów.

Hitler chciał n a p a ś ć  aa S z w a j c a r ^
BERN, (Polpress). —  Przemawiając, w  

parlam encie szwajcarskim , m inister dr. 
Kobelt ośw iadczył, że Hitler p lanow ał w  
r. 1943 napaść na Szwajcarię. 18 marca 
1943 r. nadeszły raporty od tajnych agen ­
tów  szw ajcarskich  z  N iem iec, że h itlerow-

pierwsze
Wkrótce

okresy powojenne, musi siotftgj 
skończyć i w szystkie typy  kombinatorów,pjjg 
żerujących na ludzkiej biedzie, będą lhu-f«*j 
sia ły  jąć się uczciwej pracy. Inaczej zy-Y™ 
cie w ym iecie je poza swój nawias.

Opanowane przez i aspołeczne, nieuczci­
w a elem enty niektóre dziedziny naszego', 
handlu będą u legały  oczyszczeniu w  mia-f^I 
t ą  . ich przejmowania przez spółdzielczość.|Y  -

patrywania ludności w  artykuły pierw­
szej potrzeby przyjmuje w ybitn y  udział.
/ Jeśli chodzi o teren robotniczy to d z ia ­

ła na nim Fabryczna Spółdzielnia Spo-|
żywców. Jest ona jedną z najmłodszych^ t  *  «  w « ęt «» » w __

robotniczych placów ek. . spółdzielczych,;! t l( | Z 1 G 1 fE W J  W 1 H till li 2 I 0 IIB E K B f  Z © BI

J

Si-cy  skoncentrow ali w  Bawarii pokain*
ły  i że w  najbliższym  czasie należy ^  
sp odziew ać uderzenia, niem ieckiego  
Szwajcarię. j

Jednocześnie agenci n ie m ie c k ie j^   ̂
kolum ny w  Szwajcarii zaczęli TarM^ł- 
energiczną działalność. N aczelny

H&if 
atak

ca armii szw ajcarskiej, generał 
zarządził ostre p ogotow ie tak, że 
szwajcarska gotow a była odeprzeć ^  
niem iecki. W yw iad  szw ajcarski w  N  ̂
czech funkcjonow ał bardzo sprawnie-"AwneJ
27 marca nadeszły  raporty, ze  w  g1 ta. 
kwaterze Hitlera zm ieniono plan i P 
now iono n ie a ta k o w a ć  Szwajcarii- ) ^  

Jednak przez ca łe  lato armia s f fw a j^  
a doz os la wała w ciągłym  pogotnska p o zo sla y a ła  w  ciągłym  po go w  ^

Na jesien i przyszła kapitulacja W łoch ^
o l r i  n i a m i o r l r i f t  r A  rur} NM TC\ C I L D  H lG L > c  *ski n iem ieckie, co  odwróciło nie 
czeństw o od Szwajcarii. v

jprzew. delegacji radzieckiej aa kongres Zw. law-
a jej 'dotychczasowy szybki rozwój, który, 

fakt skupienia ponade 
15 tysięcy udziałowców -  a ponadto ob-
najlepiej ilustruje fakt skupienia ponad,, _ . _ .
- - - - - -  - 1 PARYŻ, (Polpress). —  Przew odniczący
sługiw anie przeszło 100 tysięcy  konsp-jtdelegacji radzieckiej na w szech św iatow y  
m entów w  artykuły kontyngentow e -  •'kongres Zw iązków  Zaw odowych, Kuźnie- 
rokuje jak najlepszą przyszłość. - f  ę o w , udzielił na konferencji prasow ej od-

Fab-vczn# Spółdzielnia posiada dość, pow iedzi na szereg, zadanych mu przez 
specjalny charakter, bowiem  grupuje ona;'dziennikarzy pytań. ' "

Innych spółdz^Tn^ k t^ e ^ n a  ” o k S i S p , / 0 * rótk*“  ?  którym  podkreś-
ność nie zwracają W a c i  gotow ość radzieckich zw iązków  zawo-

Faki* ten świadczy już wyraźnie) że FaJ d °WY^  w spółpracy przy zjedooczeniu  i 
bryesna Spółdzielnia jest typow o tob ot-f:stpn soh dow anm  ruchu zaw odow ego, 
niczą instytucją — związaną silnie ze^dzienm karze zapytali, czy now a federacja 
światem pracy. ' - |  zw iązków  zaw od ow ych  b ęd zie s ię  zajnło-

Spółdzielnia pgdejmuje w  porozum ieniu tiwała- sprawam i politycznym i, 
i przy_ poparciu Rady Okręgowej Zwiąż-^ „Federacja jest przede w szystk im  orga-
ków -Zawodowych i partii politycznych,i!niZacją ruchu zaw odow ego — ośw iadczył 
w szystkie sprawy związane z u s p r a w n i ę -  ; „n-*___|Kuźniecovr —  i <jlatego zasadniczo nie  

| zajmuje się  polityką. Jednakże byw ają sy- 
Ituacje, k iedy jest bardzo trudno ustalić  
Ljranice pom iędzy sprawam i politycznym i, 
la  spraw am i gospodarczym i. Poszczególne  
Izwiązki sam e muszą zadecydow ać, czy ma­
li ją s ię  zająć pew nym i kwestiam i, czy też 
i nie.

u sp ra w n ię
niem zaopatrzania ludności pracującej.
• Kontakt z przedstawicielami robotników!

— najbardziej zainteresowanych pracami 
Fabrycznej Spółdzielni -  będzie się sta­
wał coraz ściślejszy,

Dziś w  szeregach Fąbrycznej Spółdziel­
ni - znajdują Yię. robotnicy największych  
fabryk.

W  najbliższej przyszłości przewidywa­
ne jest przejecie przez Fabryczną SpółM 
dzielnię akcji- dodatkowego aprowizowa-ił 
hia robotników, w ym ianę „punktów pre-1 
miowyoh" na tkaniny, żywność, wzgl.rj PARYz,
pmodmioty gospodarstwa domowego. P łow ej federacji związków zawodowych

Plany Fabrycznej Spółdzielni zm ierzająlwybrany został przewódca Trade-Unionów  
przede wszystkim w  kierunku rozszerz*.Rbryiyjskich W alter Citrine,' sekretarzem 
nia zaopatrzenia w  żywność. S pecja ln ie^  _  Francuz L. Saillant. 
w  tvcn poczynaniach bpołclz?ęłnia tizyskacl ' _ * /TT .. , -n  ̂ tar - u * . i i
po^vinna daleko idącą com oc zarówno zef) PARYŻ (United Hoss). sobotę delegat
strony władz jak i zakładów przem ysło-gehiński na światową konferencję związ- 
wyoh. Nawiązana już -pizey. Spółdzielnieuków  zawodowych fiu  został w ybrany na 
w soólttiaos z Samouorąoea Chłopską nie "■ 
w ątpliw ie ułatwi skup '.-Środków żywno-; 
sciow vch rso cenach niższych od /cen  ryn­
kowych. Żvczliw v stosunek vrladz, miej-

■ NO W Y JORK. (AFP). -  N ew  Ti-
T-'k to w  codziennvm  w ysiłku — brYpmes douoisi, iż podobno lyąd* umerykciński 

efekciarstwa -  realizuje się hasło: „W ef-jjma zamiar przedstaw ić m isji angielskiej 
m y swoje sprawy w  s-foje ręce". -  Ikonkiretną ofertę finansową. W ysok ość  

Robotnicy prze” swą F-- o/yczna jk red ytu  sięga ła  by trzech do pięciu miliar. 
Spółdzielnie pragną polepszyć symaCj- i.jów, p r o c e n t  zaś m iałby b yć bardzo niski, 
iw m o śc io w ą  i opalową. wa;stw  pracu Lq NDYN, (AFP). —  „Daily Herald" do-
c łfcjŁ ' M. ^nofii, iż Londyn nie zamierza p ośw ięcić

Na następne pytanie,, które dotyczyło  
stanow iska zw iązków  radzieckich w obec  
sekretariatu zw iązków  zaw odow ych, Kuź- 
niecow  odpowiedział: „Sekretariaty powin  
ny przyłączyć s ię  d o  św iatow ej federacji 
zw iązków  zaw odow ych, a le  proces ten  po­
w in ien  być dobrow olny. Pow inno im s ię  
pozostaw ić czas d o  nam ysłu  i n ie  źaiuszać  
ich do tego kroku. N astępnie zodano Kuź- 
ń iecow ow i p ytan ie a a  tem at roli, którą 
odegrają z-wiązki radzieckie w  ok resie p o ­
w ojennym , w  okresie, przejścia przem ysłu  
radzieckiego od. produkcji w ojenn ej do  
produkcji pokojow ej. D o radzieckich  
zw iązków  zaw odow ych n ależeć b ęd zie roz­
w iązanie następujących  zagadnień:

p r a -

Każdy robotnik m usi znaleźć n° ? ^ '  ro" 
cę odpow iadającą jego kwalifikacjo '
botnicy, pow racający  z  armii, w  ^ ^ { r z Y
b yli w yższych  kw alifikacji muszą - ŷju 
mać pracę, któraby. o d p o w i a d a ł a  

w szystk im  kwalifikacjom . Z w iązk i ^pie- 
w e m uszą d o łożyć otarań, w  celu V 
szemia procesu przystosow ania P^. mU6i4 
w ojennego do potrzeb pokojow ych  ̂ tlA- 
w tym  w zględn ie współpracow a 
dem. =a r«'

K uźniecow ośYriadczył, że deleg  pary  ̂
dziecka podtrzym uje w niosek, & X ^ 0y t \  
b ył siedzibą now ej organizacji s 
federacji zw iązków  zawodowych-

Sprawa Paiestyny-problemem międzynarodowy^
grować do tego kraju przeciwkP rajjł( 
powstają Arabowie. Dziennik R°strtyg^m

LONDYN, (AFP). „News Chronicie" zaj­
muje się zagadnieniem  Palestyny, przy 
czym uważa, że kryzys jest nieunikniony, 
gdyż Żydzi pragnęliby jak najliczniej emi-

Citrine—prezesem międzyn, Federacji Zw. Zew.
(AFP) -  Prezesem' międzynaro- jednego z w iceprezesów  międzynarodowej 

federacji Zw. Z aV  Poza tym ‘wiceprezesa­
mi zostali: Amerykanin Hillman, Francuz 
Jouhaux, Rosjanin Kuźniecow, W łoch di 
Vittorio, Holender Kuppers, oraz z ramie­
nia Ameryki Łacipskiej -  Toledano. W y­
bory te, dokonane przez komitet w ykona­
w czy, b y ły  jednom yślne.

fiKilla nie zniesie ochrony celnef
sw ej p olityk i ochrony celnej za cenę p o­
t y c z k i , am erykańskiej. Dziennik jest zda­
nia, że rząd an gielsk i n ie m oże p ośw ięcić  
tej tak korzystnej zarówno dla Anglii, jak 
i dla dom iniów  polityki, nawet gdyby m ia­
ło  to doprowadzić do zerwania pertraktacji 
w spraw ie układu finansow ego z Am eryką

na korzyść Żydów, przy czym *jna
w praw dzie na A nglfi c iąży

-  cały..f po-poy/iedzialność spraYzy P aies!^  
dnakże -  w  tym  w y p ad k u  -  5ębiu 
w in ien  w ziąć udział w  rozs t̂ - y to P 
w yższego zagadnienia, gdyż ) 
blem św iatow y.

W  kilku w ie r s ^ cb
tła

postan^' pa' —  Grecka rada m inistrów t^^ rfiCji
w yznaczyć termin w y b o ró w  "W 
dzień 20 styczn ia  1946 ir. ^ agi 'j'

— W  sob otę rano p r z y b y łJ ^ y t ą  
pow racający z Frankfurtu y el> Ao
cjalną generał Eisenhower. vvt . gję
1  j -  ^  TT 1 r-ł Vt /Y \ 0 1” f J / a l tjastycznie, g e n e ra ł  E isen h o w er- ,u* l0dej:I,1<? 
pałacu królew skiego, gdzie by ^  ^ p ie

niadaniem  przez królowąwany
minę. ’ 0’nera}a ,o'

—  Na skutek zarządzenia 9 .cgo 1
Arthura odnośnie natychm ia^L0 ^ o l ś ­
nienia  w ięźniów , p o l i t y c z n y m a%e6ś& 
nych zostało z w ięzienia w 1° . 
tu przyw ódców  kom unistyczny



Gdy w  roku 1918 pokonane zostały wil- 
helmowekie Niemcy — hasłem  dnia, h a ­
słem, k tórego oddźw ięk znalazł się i w 
trak tac ie  w ersa lsk im .— było powszechne 
rozbrojenie. Zasada hum anitarna, pacyfi­
styczna —  i n ie  realna, gdyż od pierw szej 
chwili trak tow ana niepow ażnie — zała­
mała się. Załam ała się dlatego, że jed y ­
nym  państwem , k tó re -s ię  miało rozbroić 
natychm iast i to przymusowo, a nie d o ­
browolnie, były Niemcy. Inne państw a, a 
v  szczególności państw a zw ycięskie win- 
• iy się  były rozbroić — w nieznanej przy- 
. złości. Rzecz oczyw ista ten nieokreślony 
-ermin, nigdy nie znalazł sw ego określe­
nia. A co gorsza — Niemcy nie rozbroiły 
się w  pełni, a przeciw nie co rychlej, przy 
pomocy kapitałów  obcych, głównie- anglo­
saskich — zaczęły się potajem nie, a z cza­
sem i  jaw nie do^zbrajać. *

Liga N arodów 'ha  posiedzeniach, na k tó ­
rych w  sposób dość m gławicowy m ówio­
no o rozbrojeniu  — przew idyw ała w swym 
statucie  m etody pokojow ego załatw iania 
sporów. Ale i  m etody te, tak  były rów ­
nież mgławicowe, że w  rzeczy sam ej m ię­
dzynarodow a insty tucja  pokoju, jaką m ia­
ła być Liga N arodów  — sta ła  się po­
wszechnym  posmieViskiem. Reasum ując 
dw a sy s te m y ‘przy jęte po pierw szej w oj­
nie św iatow ej jako  lek, na m iędzynarodo 
we spory — w  pełni zawiodły. Zawiodły 
przede w szystkim  dlatego, że n ik t ,nie trak  
tował ich poważnie. Żadne z państw  nie 
chciało się  rozbrajać (godząc się  oczywi-' 
ście, aby to  ew entualnie zrobiło państw o 
sąsiednie), żadne państw o nie miało ocho­
ty zbyt energicznie w trącać się do sporów 
pomiędzy innym i-państw am i. Liga N aro­
dów, a z nią jej członkowie —  ze spoko­
jem przyglądali się  (radżąc ty lko uparcie), 
jak  krw aw iły Chiny, zaatakow ane przez 
Japonię, jak  padła w  nierów nej w alce z 
W łochami M ussoliniego —  A bisynia, jak  
dem okratyczna Hiszpania, ugiąć się mu-sia 
ła pod naporem  niem ieckich i w łoskich 
czołgów i sam ęlotpw  bom bardujących.

Idea kolektyw nego bezpieczeństw a, w 
w ydaniu , Ligi N arodów  — nie zdała egza­
minu. Pod je j — nic nie w idzącym  okiem 
w ybuchła najw iększa w ojna świata, k tó ­
ra parę  m iesięcy temu znalazła dopiero 
sw ój kres.

Ale zanim jeszcze ucichły arm aty t ' na 
w szystkich pobojow iskach św iata <— zgnę. 
biona ludzkość podjęła  ponownie myśl o 
bezpieczeństwie kolektyw nym . Myśl, k tó ­
ra na M iędzynarodow ej K onferencji w 
San-Francisko znalazła sw ój w yraz w  stwo 
rżeniu insty tucji N arodów  Zjednoczo­
nych.

Sama nazwa w skazuje na gwiazdę prze­
wodnią, która insty tucji tej ma przyśw ie­
cać. Państw a św iata — nie rozbrojone, bo 
o rozbrojeniu w San-Francisko się me mó 
wiło — m ają się  zjednoczyć we wspólnym 
dążeniu do pokoju. M ają tych, którzy prze 
ciw pokojow i w ystąpią złam ać sw ą zbro j­
ną ręką, a przede wszystkim  m ają nie do ­
puścić, abv im perializm  niem iecki mógł 
kiedykolw iek odżyć.

Liga Narodóiy była tw orem  nieudolnym  
już z tego chociażby względu, że w yrzekł 
się jej od pierw szej już chwili naród am e­
rykański, naród, z którego łona wyszedł 
duchow y ojciec Ligi N arodów  W oodrow 
W dson.

O rganizacji Narodów  Zjednoczonych, 
jak  na to w skazuje ilość dotychczasow ych 
ratyfikacji — nie w yrzeknie się żadne 
państwo, k tóre  zasiadało przy stole obrad 
w San-Francisco. Ale, czy mimo to idea 
bezpieczeństwa kolektyw nego zwycięży?

Już dziś pow iedzieć można, że nie b ę ­
dzie to rzecz łatw a. Już dziś zaobserw o­
wać bowiem można, jak  pew ne kapita li­
styczne elem enty to rpedują  tę ideę, za­
pom inając, jak  w idać o gehennie wojny.

W ielkokapitalistyczny św iat A nglii i 
Ameryki, w brew  deklaracjom  sw oich rzą­
dów — prze do złagodzenia przeciwme- 
hiieckiej postaw y. Chciałby uniknąć znisz 
czenia w ielkiego przem ysłu niem ieckie­
go — chciałby odrodzić Niem cy gospodar 
czo, zapom inając, lub nie chcąc 'o tym 
wiedzieć, że niem iecki w ielki przemysł, to 
zródło wojny.

M iędzynarodow a fioansjera w idziałaby 
ćhętnie, jak Europa, a  z niią św iat cały 
tozpada się na bloki państw  (w skład je ­
dnego z tych bloków w ejść by mogła i 
•■część przynajm niej" Niemiec),, na sfery 
Wpływów i interesów. Nie chce ona nic o 
tym wiedzieć, że takie bloki — z udzia- 
łem szczególnie Niemiec, że takie sfery 
bvptywow i interesów  — to' wojenne za 
rzewie, k tóre ła tw a  w płomień przeisto- 
CzYć się może.

Nie w ystarczy, aby sta tu t orgańizacj 
M iędzynarodowej Narodów Zjednoczo

nych został ratyfikow any, aby instytucja | 
ta w  sw ej siedzibie zaczęła obradować. I 
Trzeba jeszcze, /.b y  w szystkie narody, do ' 
niej należące, przeniknięte zostały ideą 
zjednoczenia, ideą wzajem nego zaufania i 
zrozumienia. Trzeba, aby w yrzekły się roz. 
bicia, aby nie chciały m ontować św iato­
w ego pokoju na rów now adze .sił — ,,balan­
ce of pow er" — ale  na jedności myśli, 
uczuć i czynów, na pokojow ym  uzgodnie­
n iu  w szelkich przeciw ieństw , choćby by­
ły one najw iększe.

Dopiero co rozw iązana konferencja  p ię­
ciu m ocarstw  w skazuje na to-, że nie jest 
to rzecz łatw a. W iele jest jeszcze-różnic 
zdań, k tóre  będą m usiały zstać w yjaśn io­
ne w  wielu być nloże jeszcze rozmowach

m ocarstw  światowych, w  rozmowach, k tó ­
re muszą być przeprow adzone z dobrą w o | 
lą pomyślnego ich rozwiązania.

' Zapraszamy 
parta generała

Niepodzielność pokoju  jest ideą, k tórą! 
tw órcy Narodów  Zjednoczonych chcieli! 
tchnąć w  tę  organizację.- Żle będzie d ia l 
m iędzynarodow ego pokoju, źle będzie d laj 
przyszłości świata, jeśli idea ta  spaczona; 
zostanie z.anim jesżćze Narody Zjedno-f 
czone rozpoczęły swą oficjalną działał- [

Doświadczenia drugiej św iatow ej w ojny i 
— są  zbyt jednak  groźne, aby to  zdarzyć| 
się  mogło.

‘ RUDOLF LESSEL.
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i m \sy
PATRIOCI W  KAJDANACH .

Głos Ludu" drukuje rewelacyjne wiado­
mości, dotyczące położenia Polaków w 
angielskiej strefie okupacyjnej.

„Przeciwko gen. Kossakowskiemu pro­
wadzi się dochodzenie za namawianie 
• żołnierzy do powrotu do kraju. Za to sa­
mo przewinienie i aa krytykę postępo­
wania dowództwo" usunęło z Kosw&gji 
Regulem inowej płk. Jankowskiego. Kpi. 
Kosteckiego za to, że wyraeił chęć po­
wrotu do kraju i oświadczył, że podpo­
rządkowuje się rządowi w  Warszawie, 
zamknięto w  arośzcie i dręczono moral­
nie w  obecności żandarmów. W ielu  sze­
regowym  z sierżantem Krupką nałożono 
kajdany, w  których m usieli przebywać 
przez cztery dni. Podobne prześladowa­
nia stosuje się  na masową skalę.
Do czego są przeznaczeni Polacy, prze­

byw ający jeszcze przymusowo na derenie  
Niem iec, wyjaśnia odezwa brytyjskiego  
dowództwa, która brzmi tak:

„Polacy będą m usieli przetrzymać 
nadchodzącą zimę w  obozach z w łaści­
wym waszemu narodowi harfem i cier­
pliwością". „W ładze brytyjskie dołożą 
wszelkich starań, aby dać wam. pracę — 
pisze dalej odezwa. W ielu  z was uważa­
ło, że prace na terenie N iem iec przy 
odbudowie mostów, fabryk i  dróg pro- 

1 wadzone są dla dobra w yłącznego N iem ­
ców". Odezwa polem izuje z tym i po­
glądem  i twierdzi, że prace te przyczy­
niają się, do normalizacji stosunków na 
terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej". 
Ta sytuacja zmusza Polaków do podej­

mowania aktów rozpaczy, o czym infor­
muje angielski „Daily Mail".

„Niejden żołnierz brytyjski przebywa­
jący w  północno-zachodnich Niemczech, 
zapytuje sam sieb ie ze zdziwieniem , czy  
to nie w ybuchła ponownie wojna, albo­
wiem  w idzi oddziały wojsk angielskich  
uzbrojone i z pełnym  ekwipunkiem w o­
jennym , wyruszające w  drogę do sto­
czenia Maiki z grupami polskich w ysie­
dleńców, atakującym i1 niem ieckie dom y  
i osiedla w  okolicy , Lr.cneburga"... 
Wśród grap polskich w  Nadrenii jedna  
zwłaszcza wyróżniła się ruchliwością: 
dowodzi nią podobno młoda i piękna 
dziewczyna, znana pod pseudonimem  
, Kolia z Solingen", albowiem w  okręgu 
Solingen rozpoczęła out, działalność wraz 
ze swą bandą. O becnie w  okręgu lu e -  
neburg?. stacjonujący pułk brytyjski 
jest w  trakcie rozpoczęcia operacji z ba- 

- nr oper.-cvjn.ej w  Hermannsberg^ w  p o­
bliżu ZeJJe. przygotowany — jeżeli _ zaj­
dzie potrzeba — do stoczenia drugiej bi­

tw y na wrzosowiskach Lueneburga. Ale. 
tyra razem nie doszło jaszcze do walnej 
bitw y. Pofecy m usieli dow iedzieć się o 
grożącym im niebezpieczeństw ie i roz­
pierzchli się  po odfcgłych  lasach. Jak 
mówią, jest ich podobno 5.000. W  do­
tychczasowych operacjach ujęto około 
209, w ielu  też zostało zabitych podczas 
starć z naszymi wojskami. Pa naszej stro 
nie są również zabici i ranni".

SPRAWKI GEN. PATTONA .
„Rzeczpospolita" poświęca artykuł dym i­

sjonowanemu gen. Pallohowi, dowodcv. 
amerykańskich wojsk -okupacyjnych w  Ba-j 
warii. Toczyła się tam ostra walka o usu-' 
nięcie hitlerowców ‘ od zarządu krajem:

„Walka zaczęła się wkrótce po tym,: 
kiedy pierwszy amerykański zarządca! 
Bawarii Charles E, Keegan mianował! 
premierem Bawasii Schaeffera, należąca-j 
go do prawicowej partii katolickiej.jj 
Schaeffer stworzył rząd, w  skład które-j 
go w eszło kilku znanych osobistości na-| 
leżących przed tym do partii hitlerow-j 
ski ej. Gdy Hoegner powrócił z Szwaj-? 
cani, zaofiarowano mu stanowisko w  tej! 
administracji. Odmówił on jednak, nie,' 
chcąc współpracować z tym i IudśmL Za­
warł natomiast um ow ę o w spółpracy z| 
komunista mi.

W śród w szystk ich  szefów  armii okupa­
cyjnych  w  Niem czech, am erykański gene­
rał Patton zyska  sobie  w  dziejach najw ięk­
szy, choć nie najbardziej zaszczy tny  roz­
głos. Gen. Palton m ianow any został w  swo. 
im czasie gubernatorem jednego z okręgów  
bawarskich  —  i na tym  stanow isku upra­
wiać zaczął po litykę  w ielce osobliwą. N ie­
łatw o zrozumieć, co określało je j treść i 
kierunek; czy  kró tka  pamięć pana genera­
ła, czy  też zdum iewająca ignorancja poli­
tyczna, dość, że  gen. Patton dal w krótce  
publiczny w yraz przekonaniu, iż „nie ma 
żadnej potrzeby usuwania hitlerow ców  z 
kierow niczych stanow isk w  N iem czech", 
albowiem hitleryzm  — w edług opinii pana 
generała  —  to ty lko  analogia do „walk 
partyjnych w  Stanach Z jednoczonych".

Ponieważ walki partyjne w  krajach Za­
chodu są norm alnym  i wcale nie groźnym  
zjaw iskiem  w yborczym  lub parlamentar­
nym , gęn. Patton n ie  w idział „żadnej po­
trzeby" stosować w obec faszyzm u niem iec- 
kiego po litykę  twardej ręki. Popierał on 
i protegował hitlerow ców  na wysokich  
stanow iskach w  przem yśle f administracji, 
patrzał przez palce na ich podziemne in­
trygi, óklaskiw ał m ecze sportowe rozgry­
w ane przez żołn ierzy am erykańskich z  dra  
żynam i h itlerow skim i I bodaj, te  n ie miał 
nic przeciw ko temu, by  m ili chłopcy z 
Texasu czy  W isconsin żenili się z siostra­
mi i córkami SS-manów.

Idylliczne rządy dobreg<0hum anitarne  
go gen. Pattona zakłócone w reszcie nasta­
ły  w ystąpieniem  osobistym  gen. Eisenho­
wera. Ten ostatni bowiem  prócz w yso ­
kich kw alilikacyj w ojskow ych  —  ma nie 
m niejsze od nich poczucie rzeczyw istości 
politycznej i pamięta doskonale nie tylko  
kronikę w o jn y  św iatow ej, lecz i uchw ały , 
poczdam skie, streszczające sprawiedliwą  
wolę zw ycięzców . Dlatego też gen. Eisen­
hower zdym isjonow ał w  krótkiej drodze  
gen. Pattona za niesubordynację, a m oże  
i ze w zględu na osobliw y dal tonizm  poli­
tyczny, wprost niebezpieczny u w yższego  
dowódcy.

A  w ięc gen. Patton przestał już b yć  oku­
pacyjnym  gubernatorem obszarów bawar­
skich, gen. Patlon zrzucił z  siebie ciężar 
rozlicznych obowiązków, jest dziś w o lny  
jak  ptak i ma dużo wolnego czasu. Dla 
uzupełnienia niedostatecznej jeszcze w ie ­
dzy o Europie, N iem czech i faszyzm ie, za­
praszam y gorąco pana generała do nasze­
go kraju, oddając m u do dyspozycji najdo 
godniejsze środki kom unikacji. Pragnęli­
b yśm y bardzo, aby gen. Paton zw iedził na 
ziemiach polskich niektóre m iejscow ości i 
pamiajki, będące szczególnie pouczającym  
śladem najazdu hitlerowskiego.

Niechaj urlopow any bez terminu gen. 
Patton zw iedzi Oświęcim , M ajdanek i Tre-

v N iebawem  podniosły się g łosy  krytyki, 
przeciw tolerowaniu hitlerowców w  rzą-5 
dsie Schaeffera. N iezadow olenie wzra-l 
ftało wśród ludności Bawarii, jak i w* 
prasie amerykańskiej. M ówiono, że? 
Schaeffer został m ianowany po to, żeby! 
uchronić b y łych  hitlerowców od śmier-l; 
ci, pod warunkiem, że będą oni dobry-, 
mi katolikami. Po Konferencji Poczdam-; 
skiej płk. Keegan został odwołamy. Ka-| 
tolicki minister ośw iaty dr Otto Kipp; 
zrezygnował ze sw ego stanowiska. Przy-; 
wóden chrześcijańskich związków zawo-j 
d ow ych, Adam Slegerwald, przyłączył; 
głos swój do innych  głosów  krytyki i* 
w ypow iedział się za porozumieniem zj 
partiami lew icow ym i. W reszcie, na pod-j 
stawie badań amerykańskiej służby in ' 
formacyjnej, w ładze doszły do wniosku,; 
że 60 proc. m ieszkańców Bawarii głoso-t 
w ałoby na lew icę, g d y b y  m ogły się odj 
być w olne w ybory. To znaczy, że gła-i 
sow rliby  oni przeciw rządowi Schaeffe-i 
ra. Na krótko przed odwołaniem  gen.j 
Pattona z Bawarii dr Hoegner oświadczył? 
w przem ówieniu radiowym, że ma za­
miar utworzyć n ow y rząd oparty na 
kenbcii socjal-demokratów, komunistów, 
i katolików”.
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blinkę, niech obejrzy z bliska ruiny W ar­
szaw y i w ystaw ę „W arszawa oskarża", 
niech zapozna się z historią „doświadczeń  
naukow ych", dokonyw anych na kobietach  
polskich  w obozach koncentracyjnych, 
niech zobaczy choć kilka  spośród ty s .■■■' i 
zb iorow ych  mogił, kryjących  zw łoki roz­
strzelanych, powieszonych, zamęczonych  
przez hitlerow ców  Polaków, — a wówczas, 
nie w ątpim y, gen. Patton nie tylko zrozu­
mie, dlaczego ,prasa polska drukuje takie 
jak ten artyku ły, ale i sam podda grun­
townej rew izji sw oje lekkom yślne poglą­
dy na hitleryzm , jego m etody i cele. Łuski 
dziecięcej naiwności, przyrów nującej zbro­
dnie faszyzm u do „walk politycznych" na 
Zachodzie, opadną szybko  z oczu pana ge­
nerała, k tó ry  wśród lek tu ry  rozkazów ope­
racyjnych i studiów  nad sztabow ym i mapa­
mi, nie zdołał —  jak się zdaje nabyć 
trzeźwego spojrzenia  na to, co najważniej­
sze.

Zapraszamy gorąco gen. Pattona do Pol­
ski, służąc m u w szelkim i ułatwieniami. Są­
dzim y, że taka podróż uświadomiła by pa­
nu generałowi w łaściwe proporcje spraw i 
rzeczy, zbogaciłaby jego w iedzę o życiu i 
człowieku, skom pletowała by  zasób jego  
doświadczeń czasu w ielkie j w ojny. Z tak 
poszerzonym i hozyzontam i m yślow ym i 
niechaj wróci gen. Paton do o jczyzny, 
niech opowie sw ym  rodakom co widział w  
Polsce, niech pouczy i oświeci kogo nale­
ży  —  niech uzna wreszcie tę prostą praw­
dę, że-bić się dzielnie  — to rzecz w ielka, 
ale m yśleć sprawnie to rzec z nie m n ie j­
sza. I że  z w ściekłym  psem nie wolno pak­
tować, lecz trzeba go —  zniszczyć, dla 
własnego i cudzego bezpieczeństwa.

B.
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UTERATU
P aw eł Hu Ikc-Laskowski

! Jew genij B o im a tow sk ij p r ze ło ży ł  S ew e ryn  Po/lak

Z p e r s p e k l y e y  r o z l L j u a ' a  złomów
■ O bliczono , że p ie rw sza  bom ba a to m o ­
wa, zrzucona  n a  ja p o ń sk ą  H iroszim ą, z a ­
biła około 70.000 ludz i bezpośredn io , a 
ponad 130.000 p o śred n io  {ciężkie rany , 
zatrucia i t.d.). W yczyn  to  w jelk i, a le  p rzy  
p oszuk iw an iu  sp o so b u  ro zb ijan ia  at-omu 
nie  o to  chodziło , a b y  ów  ro zb ity  atom  
życie niszczy ł, lecz o to, ab y  życ ie  w  je ­
go w y siłk ach  w spom agał. O d k ry c ie  ro z ­
bijania ato m ó w  p o zo s ta je  d o ty ch czas w  
d z iedz in ie  chem ji d e s tru k ty v ta e j {niszczy 
c ie lsk ie j) , a le  już  d zisia j n iezliczen i u cz e ­
ni, ekonom iści, pub licyśc ie  a n aw e t pow ie- 
śc io p isa rze  za s ta n a w ia ją  s ię , co to  będzie, 
g d y  o d k ry c ie  to z dziedziny  p u s to sz e ń ii 
p rze jd z ie  w  dziedz inę o rg an izo w an ia  i tw o 
rżenia, gdy p rze s tan ie  b y ć  d la  człow ieka 
jedynie  groźbą , a  s ta n ie  s ię  d o b ro d z ie j­
stw em  1 pom ocą.

N a jw y b itn ie js i znaw cy  przedm io tu , jak  
np. Einstein, fizyk  żydow sk i, k tó ry  m usiał 
o p u śc ić , N iem cy, gdy  tam  zap an o w ał h i­
tleryzm , tw ierdz i, że  u p ły n ie  eona jurniej 
la t kilka, zan im  ludzie  n au czą  s ię  w yko­
rzy s ty w a ć  siłę  za w a rtą  w  atom ie. P arę  la t 
to drobiazg, g d y  Się zw aży , że je szcze do 
niedaw na p rzy  sp a lan iu  w ęg ła  .k am ie n n e­
go d la  celów  p rzem ysłow ych , to  je s t  d la  
w y d o b y c ia  z  w ęg la  jego  s iły  ciep lne j i 
św ie tlne j, traco n o  84 p rocen t, czyli, że z 
k aż d y ch  100 sp a lo n y ch  m e tró w  w ęg la  ty l 
ko 16 w y k o rze ty w an o  p ro d u k cy jn ie , resz 
ta  zaś w  p o sta c i pop io łu  i dym u, czyli róż 
nych gazów, przep ad a ła . A  p rzec ie  atom  
m ieści się  naw et w  pop ie le , n a w e t w  tym  
czarnym  dym ie, k tó ry  w y la tu je  p rzez  wy- 

, soki* kom iny fab ryczne. Cóż to  w ięc  b ę ­
dzie, gdy k a w a łe k  kam ien ia , n a p a rs te k  
piasku, p a ty c z e k  d rzew a , czy  szczy p ta  cu­
kru  albo  pudru , ja k ieg o  d am y  u ż y w a ją  do 
upiększania sw ej cery , s ta n ie  s ię  m a te r ia ­
łem  pędnym  o efekcie  ró w n a ją cy m  s ię  to 
nom  w ęgla kam iennego?

Chemicy w iedzą już  od  d aw na , że k a ż ­
da p o sta ć  m a te rii to  w g ru n c ie  rzeczy  n a ­
bój n ie s ły c h an e j s iły  -w ybuchow ej. G ór­
nicy zn a ją  z trag icznego  n ie ra z  d o św ia d ­
czenia siłę  w y b u ch o w ą gazów  k o p a ln ia ­
nych. N ies ły ch a n ie  d ro b n iu tk ie  cząs tecz ­
ki w ęgla za p a la ją  się  n a g le  i w y b u ch a ją  
z p iorunującą siłą , z a b ija ją c  g ó rn ik ó w  i 
i niszcząc ca łe  ko p aln ie . A stronom ow ie 
tw ierdzą, że w y b u c h a ją  n ie ty łk o  d ro b n e  
cząsteczki m aterii, a le  n a jw ięk sz e  n a w e t 
jej skupienia, ja k ie  znam y w  p o s ta c i p la ­
net i słońc. P rzed k ilk u d z ie sięc iu  la ty  
w szy s tk ie  te le sk o p y  o b se rw ato rió w  czyn ­
nych n a  n aszy m  glob ie  zw róciły  s ię  k u  
gw iazdozb io row i P erseusza, bo  tam  n ag le  
i  n ie sp o d z iew an ie  zap ło n ę ła  w sp a n a ^ a  
gw iazda, k tó ra  o trzy m ała  nazw ę  N ova 
Persei {Nowa P erseusza). G w iazda ta  p o ­
tężniała co raz  b ard z ie j, p ło n ę ła  co raz  ja ­
śniej i zd u m iew a ła  n ie  ty lk o  astronom ów , 
ale  i laików. Lecz o to  po n ied łu g im  czasie  
ta now a g n ia z d a  zaczę ła  trac ić  n a  sile 
blasku, a gdy  sk ie ro w an o  k u  n ie j o d p o ­
w ied n ie  n a rzęd zia  o b se rw a c ji nau k o w ej, 
spostrzeżono , że w  g ru n c ie  rzeczy  p rze n i­
k a ją  się  tu dw ie  o lb rzym ie m asy  m aterii. 
O k aza ło  się , że w  d a lek ic h  p rzes tw o rach  
kosm icznych  zd erzy ły  s ię  z so b ą  d w a  c ia ­
ła  n ieb iesk ie  i n a s tą p iła  og rom na ek sp lo ­
zja. G dy obliczono  od leg łość  zd erzen ia  
tego, okazało  s ię  z ko le i, że w y p a d e k  zd a ­
rzy ł s ię  m niej w ięcej w  p o ło w ie  18-tego 
s tu lec ia  i że św ia tło , p rze b ieg a jąc e  300 ty  
sięcy k ilo m etró w  na se k u n d ę , p o trze b o ­
w ało  s to  i k ilk a d z ie s ią t la t, ab y  nam  p o ­
w iedzieć , że w  gw iazdozbiorze P erseu sza  
zd a rz y ła  s ię  k a tastro fa .

K ażda w ięc p o sta ć  m a te rii zo rgan izow a 
nej d ąży  do  ro zp ad n ięc ia  się  n a  atom y, a 
w sze lk ie  sk u p isk a  atom ów , ■ n aw e t ta k  o l­
brzym ie, jh k  m g ław ice  O riona, d ążą  do 
zesp o len ia  s ię  z so b ą  i zo rgan izow an ia , 
j J u ż  d zisia j n ie . b ra k  ludzi, k tó rzy  z a s ta ­
n aw ia ją  s ię , czy ro zb ipan ie  a tom ów  n ie 
p ociągn ie  za  sobą . p ew n y ch  n ie o cz ek iw a­
n y ch  i d z is ia j jeszcze n ie d a ją cy c h  się  p rze 
w idzieć  sku tków , n a tu ry  chem icznej. Czy 
przy  w iększych  ek sp ery m en tac h  n ie może 
d o jść  do  w ybuchów , k tó re  m ogłyby  s p a ­
lić w ie lk ie  m asy  p o tw ie trza  i spow odow ać 
sp u sto szen ia , w obec k tó ry c h  sp u sto szen ia  
obecnej w o jny  o k az a ły b y  s ię  ig raszk ą  
dziec inną. Je d n i śm ieją  s ię  z tak ich  obaw . 
d ru d zy  n ie  u w aż a ją  ich zą n ieu zasad n io n e .

D aieko p ew n ie jsze  są. p rzem iany , jak ie  
m usi po c iąg ń ąć  za  sobĄ rozb ijan ie  atom u  
d la  celów  p rzem ysłow ych . Co będzie , gdy 
atom  da s ię  zap rząc  do  sp o k o jn e j p rac y  
i gdy d ro b n e  cząstk i m a te rii b ęd ą  rów n ie  
6Zybko bud o w ały  now y św iat, jak  te  czą­
s tk i m aterii, k tó re  go d zisia j n iszczą. N ie

będzie  już p o trzeb a  ty s ięcy  ton w ęg la , bo 
w ęg ie lek  w ie lk o śc i o rzech a  pędz ić  będzie 
w ie lk ie  tu rb in y  s ta tk ó w  tran sa tla n ty c k ich , 
e łe tro w n i reg io n a ln y ch  i o lbrzym ich  fa­
b ryk . N ie będzie oczyw iście chodziło  o to, 
co z rob ić  z bezrobo tnym i, bo na-wet m ilio 
n o w e rzesze  b ez ro b o tn y ch  zn a jd ą  w  zm ie­
n io n y c h  w a ru n k a c h  ca łk o w ite  za o p a trz e ­
nie. W idżie ljśm y  p rzecie , że n a w e t w  m i­
ja ją c e j epoce k ap ita lis ty c zn e j śród  m ilio­
n ó w  b ez ro b o tn y ch  n ie  by ło  w y p ad k ó w  
śm ierc i g łodow ej i że ci, co p racow ali,' z a ­
ro b ili n a  u trzy m an ie  n ie  ty lk o  d la  6iebie, 
a le  także, d la  to w arzy szy  bezrobo tnych , 
T y le  ty lko , że ta  sy tu a c ja  b y ła  chao tycz­
na, bezp lanow a, że is tn ie jąca  ilość p rac y  
n ie  b y ła  sp raw ied liw ie  podzie lona m iędzy  
w szy stk ich  p racu jący ch .

W  ro d zący m  s ię  św iecie d em o k ra ty cz ­
nym , g d y  rzesze  ro b o tn ik ó w  n ie  b ęd ą  już  
za leżne od  sam ow oli rek in ó w  k a p ita l is ty ­
cznych, p rac a  1 ow oc p rac y  b ęd ą  podzie­
lone zgoła inaczej, niż w  chao tyczny®  
św iecie d rap ie żn e g o  k ap ita lizm u . N ie o 
bezro b o tn o ść  w ięc cho-ctó, gdy n a  czło­
w iek a  zaczn ie  p raco w ać  a to m  i gdy p raca  
m ięśn i lu d zk ich  i um y słó w  trac ić  będz ie  
n a  znaczen iu . N ie  sk o ń czy  się  p rzec ie  n a  
p rac u jąc y m  za cz łow ieka atom ie, bo  ta k ie  
epokow e o d k ry c ia , i w y n a la z k ivchodzą z a ­
zw yczaj param i, tró jk a m i czy  n a w e t d z ie ­
sią tk am i. A le co s ta n ie  s ię  z n aszą  k u ltu ­
rą , k tó ra  w y ro s ła  w  g ru n cie  rzeczy  z n ę ­
dzy  ludzk iej, %'g łodu , ch łodu , chorób n a j ­
różn ie jszych . C zy g d yby  cz ło w iek  n ie  b y ł 
c ie rp ia ł sk u tk iem  chłodu, A rk w rig h t, u b o ­
gi fry z je r ang ielsk i, b y łb y  w y n a la z ł sw ą  
cudow ną m aszynę  do p rzęd zen ia  b a w e ł­
ny? C zy gdy b y  n ie  by ło  n iezliczonych  
chorób, cz łow iek  b y łb y  p o d d a ł s ię  trudow i 
b ad a n ia  o rgan izm u, sw ego  i p rzy c zy n  p o ­
w odu jących  jeg o  sch o rzen ia?  Ileż tu  by ło  
p ra c y  nadludzkiej-, iluż b ad aczy  w caoaych 
w łasn y m  życiem  p rzy p ła c iło  b ad a n ie  ch o ­
rób! N iem a ta k ieg o  w y n a la zk u  czy o d k ry ­
cia, k tó re  n ie  m ia ło b y  n a  ce lu  u lżen ia  ezło 
w iek o w i ciężko p ra c u ją c e m u  i c ie rp ią ­
cem u.

I z  te j w a lk i z głodem , chłodem , c ie rp ie  
n lem  i śm ierc ią  w y ro s ła  n asza  k u ltu ra , j. 
k tó re j s łu szn ie  je s te śm y  dum ni. G dy zacz 
n ie  p rac o w a ć  n a  n as  atom  ro zb ity  i  je sz ­
cze w ie le  iinnych w ynalazków , czy cz ło ­
w iek  b ęd z ie  jeszcze p o trze b o w a ł ta k  c ięż­
ko  w alczyć ze sk u tk a m i sw ej n iedo li, jak  
d o ty ch czas?  C zy tym  sam ym  nie edpdd- 
n ie  je d e n  z tw órczych  bodźców  k u ltu ry  i 
czy  nasza  k u ltu ra  s iłą  rzeczy  n ie  cofnie 
s ię  w stecz  w  s fe rę  ra jsk ie j dżungli?  O to 
je s t p y ta n ie , k tó re  ju ż  d z is ia j za p rzą ta  u- 
m ysły  h is to ry k ó w  cyw ilizacji. Innym i s ło ­
w y : czy bez tej n iedoli, k tó ra  zrodziła  na 
szą  cy w ilizac ję  i k u ltu rę , is tn ien ie  je j je s t 
m ożliw e? A  fac ze j: is tn ien ie  i d a lszy  ro z ­
w ój. Bo co 6ię n ie  rozw ija , to  zan ika .

& H0 MA T 7 OWOCOWE
do lemoniad, soków, wódek i t.p.

O lejki perfum eryjne, m ydlane, chemikalia
K U P N O  SPRZEDAŻ

PIO TRK OW SK IE ZAKŁADY % CHEMICZNE
Łódź, Śródm iejska 22, lokal 33

H A S Ł O '
Daleko od ojczyzny ulicą pustą kroczę,
Ruiny domów pełne zlonkogiej ciszy nocą.
Niby ognisko kamieniste
Kościół płomieniem w niebo błyska.
Gdzie jestem? Czy to Belgrad, Bukareszt, Sofia, Praga? 
To wszystka jedno! Idę wśród mrocznych zwałów nagich. 
Biegną po niebie chmury ciemne,
Mamrocze ścicha rzeka senna.
Patrole napotykam, widać załomy cieni,
Na czapkach u żołnierzy orzełków błask się mieni 
Gardłowy okrzyk, głos surowy,
Bagnetu błyszczy grzebieł stalowy.
Żądają pewno hasła? Lecz hasło mi nieznane. 
Wyszedłem przy księżyca Tpomarzyć o kochanej. 
Jestem Rosjanin! —  mówię na to,
Wstępując w księżycowe światło.
I patrol salutuje i w dalszą drogę zmierza,
Zamiera po kamieniach w oddali krok żołnierzy.
Po niebie pędzą chmjiry ciemne.
» . .  Jakieś daleka dziś ode mnie . . ,

Jewgienij Dokaatowskij należy do licznego zastępn poetów-żołnierzy, 
biorących udział w wojnie z Niemcami e wolność Związku Radzieckiego. 
Jest to poeta młody, który od niedawna dopiero wszedł w Stera tarę so­
wiecką, niemniej jta  obecnie zajmuje w tej poezji poczesne miejsca. 
Tematyka jego wierszy obraca się około spraw wojny wyzwoleńczej i sto­
sunku da niej obywatela radzieckiego. Pclne są one szczęsnego uczucia do 
ricmi ojczystej, poczucia godności i dumy ze swego narodu oraz nienawiści 
do faszystowskiego najeźdźcy. Pod względem formalnym wiersze Dohna- 
towskiego są rozwijaniem realistycznych prądów, jakie cechują obecnie 
poeżję rosyjską.

Leopold Lewin

Wyslawa „MaSteisis I iswEaiy -iMędisu,,

Z TEATRU W. P.
i T eatr W. P. gra codziennie (w niedzielę dwa 

przedstaw ienia pp. i  wieczór) kom edję LEK ­
KOMYŚLNA SIOSTRA Perzyńskiego w reżyse­
rii Daczyńskiego. Obsada: Grrecka, Górska, Łn- 
czycka, Bogucki, Grolicki, Baczyński, W ollej- 
ko. D ekoracje Daszewskiego.

ĆWIKLIŃSKA W  TEATRZE POWSZECHNYM 
Il-g o  L istopada 21 

Dziś i - dni następnych (w niedzielę i święta 
dwa przedstaw ienia pp. i wieczór). Gościnne
w ystępy Mieczysławy Ćwiklińskiej, Jadw igi Ba­
ronówny, W iktora Biegańskiego, Tadeusza W e­
sołowskiego, w świetnie granej komedii „SK1Z'‘ 
Zapolskiej, w reżyse ii E. Chaberskiego.
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i PRRW0 KO ŚMIECHU
DZIŚ

i  Teatr „SYiEUJT Traugutta 1 3
fS ®33 2 przedstawienia ^ ®

|  W  niedzielę 2 p rzedstaw ien ia  o godz. "  
16.30 i o godz. 20-ei.

Jjj Koniec p rzedstaw ien ia  o godz. 22.30 J® 
IBBiHMilBBHUaaHHBMMBBdlHSHIMiliaaHBmai

T u  niepotrzebne je s t  omówienie. W y sta r­
czy suche pow tórzenie napisów  i ścisłe opo­
w iedzenie tego, co się w idźi. Ju ż  b a  w stępie 
w ita  wchodzących tab lica  z nap isem : „M aj­
danek 1941— 1944, 5 k rem atoriów , 6 kom ór 
gazow ych, 1.300 m etrów  kw adratow ych  kom­
postu , 1.500,000 zam ordow anych z całego 
św ia ta"*

Czy m ożna sobie w yobrazić bardz ie j m ak a­
bryczną rek lam ę! I  bardzie j celowe, z iście 
niem iecką dokładnością w ykorzystyw ane zbro 
dnie. P rzecież tych  1.300 m etrów  k w ad ra to ­
w ych kom postu, znajdu jącego  się n a , M aj­
danku , t o  był nawóz, przeznaczony do użyź­
n ia n ia  pół W ielkiej Rzeszy N iem ieckiej.#

W  pierw szym  pokoiku w ystaw ow ym , znowu 
s trasz liw e  dane  sta tystyczne. N a M ajdanku  
było 6 kom ór gazow ych, k tóre  m ieściły 1914 
osób. Jak o  środka zabójczego używ ano „cy­
k lonu", p rzy  czym 1 k ilog ram  cyklonu u n i­
cestw iał zaw artoA ć w szystk ich  kom ór gazo­
w ych to  je s t  zab ija ł 1914 osób w  ciągu  20-u 
m inu t. T rzy  k ilog ram y tego m orderczego 
środka zab ija ło  w ięc w  ciągu  jednej godziny 
17.226 osób.

N a  M ajdanku  było' 5 pieców k rem to ry j- 
nych, k tó re  spa la ły  w ciągu  20 m in u t 30 po­
siekanych ciał. Godzina p a len ia  poch łan iała  
więc 90 ciał, doba —  2.160, m iesiąc —  64.800, 
a jeden  rok  —- 777.600 o fia r. T a  w oła jąca  o 
pom stę do św ia ta  s ta ty s ty k a  je s t pouczająca 
i po trzebna  —  w skazu je  bowiem n a  to, co 
czekało Polaków , gdvby piece M ajdanka  d a ­
lej dym iły, gdyby ofensyw a A rm ii Czerwo­
nej i W ojska  Polskiego n ie  s ta r ła  z po­
w ierzchni Polski h itlerow skich kom binatów  
śm ierci.

O brazy m a la rza  radzieckiego Z inow ija Tol- 
kaczew a w s trz ą sa ją  całym  jestesew em  czło­
w ieka, w  k tó rym  ponury  okres okupacji n ie ­
m ieckiej^ n ie  zabił najelem entarnie, j  szych 
ludzkich uczuć. Te s łan ia jące  się cienie bez­
bronnych  kobiet, te  w yciągn ię te  b łagaln ie  
ręce, te  w  p rzedśm iertnym  s trach u  zastygłe 
spo jrzen ia . A r ty s ta  p rostym i środkam i osią­
g ną ł na jg łębsze efek ty . K ażdy jego obraz, to 
dzieje n ieludzkiej zbrodni i nadludzkiego mę­
czeństw a. N a jb a rd z ie j w zruszające  są  ob ra­
zy, p rzed staw ia jące  m acierzyństw o i m ęczeń­
stwo dzieci. N ie m ożna opędzić się w izji tych  
m atek  - szkieletów, p rzyciskających  niem owlę­
ta  do zw iędłych p iersi. J a k  tu  odpędzić od 
siebie w yraz  tw a rzy  um ęczonej dziewczynki 
z k rop lą  k rw i n a  w argach . A  obraz ok ru tne­
go zb ira , k a tu jącego  chłopczyka n d h a jk ą  lub 
tra tu jąceg o  dziecko, k tórego  głów ka z trudem  
w ydostaje  się spod olbrzym ich krw aw ych  b u ­
ciorów. A  obraz nieludzkiego zbrodniarza, 
uk ładającego  m artw e  niem bw lęta w  walizce. 
T e bezkrw iste, cierp iące tw arzyczki dziecięce 
Z inow ija Tołkaczew a będą po wieczne czasy 
o skarżały  h itle row sk ich  katów . Będą po w ie­
czne czasy  św iadectw em  najs trars-S iw szo j 
zbodni, jak ie j dokonali n a  ludzkości N iemcy.

D latego całkiem  zrozum iała je s t n o ta tk a  
jednego ze zwiedzających, Andrzeja Nowic­

kiego, k tó ry  pod d ą tą  6-go w rześn ia  1946 T. 
w p isa ł do księgi w ystaw ow ej, co n a s t ę p u j e :  
„O jca mego Z bigniew a zab ra li 20-go sierpn ia  
1940 roku do B uchenw aldu —  w ięzień ^ r  
6433 i zam ordow ali 12-go m a ja  1942 roku. 
Tołkaczew  pokazał m i, ja k  męczono mego 
o jca“.

N a  specja lną  uw agę zasłu g u je  symboliczny 
cykl: „C hrystu s n a  M ajdanku". J e s t  to  z.ia" 
w a w  p asia sty m  s tro ju  obozowym, upstrzona 
znakam i „ Ju d e“ , P  —  Pole, R  —  R usse, v; 
koronie cierniow ej n a  głowie, u g in a jąca  się 
pod brzem ieniem  to r tu r .

W ystaw ę u zu p e łn ia ją  p am ia tk i z M ajdan­
ka . W idzim y u rn ę  z procham i o sta tn ich  ?na'  
lonych o fia r, ta k ą , jak ie  N iem cy s p r z e d a ­
w a l i  w ykorzystu jąc  uczucia rodzin pomordo­
w anych, w  cenie od 500 do 10.000 złotych. 
W idzim y au ten tyczne dowocjy- osobiste tych, 
co zginęli n a  M ajdanku  —  dowody polskie* 
rosy jsk ie , francusk ie , w ęgierskie, grecsie- 
Zabaw ki dziecinne, la lk i, rękaw iczki. Foto­
g ra f ie  i listy , p isane w  obozie zniszczena do 
najdroższych. N aw et pasek zw oju moiżeszo- 
wego, przechow yw any przez jak iegoś wie­
rzącego żyda aż do m ęczeńskiej śm ierci.

In te re su jące  są  au ten tyczne p ism a rozma­
itych  in s ty tu c ji niem ieckich do nrczelm ka 

j bozu SS S tu rm b an n fu eh re ra  L erche , ć rVrl'>- 
I g a jące  się dostarczen ia  m ebli i rzeczy. R 's 
! m a te  św iadczą o odpowie dci o Iności za 
! dnie n ie  tylko bezpośrednich m orderców  
| k a tó w , lecz w szystk ich  Niemców, k tó rz r  u 
w ażali bestia lsk i p roceder m ordow ania lod­
zą* źródło do raban ia  się.

Cóż w ięc dziwnego, że ludzie, zw ied za ;?^  
w ystaw ę, re a g u ją  n a  te  dowody zdziczeń  ̂
bardzo silnie, o czym św iadczą n o t a t k i ,  VP’ 
syw ane do księgi w ystaw ow ej. • Szczególny 
bezpośrednie i w zruszające , są  uw agi dziec1’ 
p ro testu jący ch  przeciw  barb arzy ń stw u .

„Polacy, pam ięta jc ie , ażeby n ie  d o puśc i 
do nowych .-M ajdanków  i Oświęcimów1 
brzm i w o łan ie ' bezim iennego hum anisty . , 
to  w ezw anie do w yplenienia z ‘życia P° -1r 
go wszelkich naleciałości faszyzm u i ra  , 

—  budow niczych obozów śm ierci 1 
szczenią.

„N ie róbcie —  p rzes trzeg a  k toś io n f  . 
omyłek i nie. dzielcie Niemców- n a  złyc ̂  
dobrych". C ały n aród  niem iecki powinien , 
pow iadać za h itlerow skie zbrodnie. Na

_ „rrW IlflO S Ł '*
po w ojnie konieczna je s t  wzmożona ezu,^ : e.. 
A tym czasem  —  ja k  podaje  jeden  z ^  
dzajacych w ystaw ę —  N iem cy w °h°z . ^ 
trak to w an i są  i k arm ien i św ietnie, dyszą 
c ią zem sty i ju ż  o d g raża ją  się. (I)

W zrusza jąca  je s t n o ta tk a  pew nej w ięźnk^ 
ki obozu w O św ięcim iu: „N a  g r u z a c h  , ^
pich czaszek budujem y i budow ać będz' e. o 
nowe domy i nowe szkoły. A le nie ^  
nam  zapom inać o burzycielach n a s z y c h   ̂

mów i szkół. W ystaw a „M ajdanek  i 
O święcim ia" 
pomnieć.

n ie  pozwolą nam o ntch



Itr. 5
Bolesław Dudziński•

Jalc się tu jc ż .
Trzy m iesiące temu, w  początkach czerw 

poruszyłem  na łam ach „Robotn-i- 
a w ażną i palącą spraw ę braku  pod- 

r Sczników szkolnych, apelując do władz 
0światowych o podjęcie wszelkich kroków  
feleru napraw y tych nieznośnych sloeun- 

Rok szkolny już się  rozpoczął; pod­
ręczników jak  n ie  było, tak  n ie  ma; m ło­
dzież skazana jest w  dalszym  ciągu na 
9R>d podręcznikow y, a istniejącą sy tuację  
’'Wykorzystują h ieny księgarskie, śrubując 
łw niebyw ały sposób ceny przedw ojennych 
n:elicznych egzemplarzy.

Kto nie ma dzieci w  szkołach i nie s ty ­
ka się z tymi spraw am i, nie będzie chciał,
“Yć może, uw ierzyć, że najniższa cena 
Podręcznika' dla szkół średnich (wszystko 
Jedno z jakiego przedmiotu) w ynosi 200 —
300 zł. N iek tóre  podręczniki dla klas lice ­
alnych kosztu ją zł. 1,000 (tysiąc), albo wię. 
c®j. Paskarsk ie  orgie na odcinku księgar- 
8kim szaleją niczym nie ham owane, w łaś- 
^c ie le  księgarń  i sklepów  antykw arskich

.  'hiL— + » n n a

tykułem  niew ątpliw ie pierwszej"" potrzeby 
a w ięc nad  ceną tego rodzaju artykułu  p o ­
w inien być przez w łaściw e czynniki i we 
w łaściw ej porze roztoczony nadzór czuj­
ny, sp raw ny  i dokładny. W  tej spraw ie po­
w inni też zabrać — i to natychm iast — 
głos Zw iązek Księgarzy, jeśli n ie  je s t mu 
obca troska o dobre imię te j korporacji.

Ale rep resje  i nacisk  tak ie  czy inne nie 
w yczerpują całości zagadnienia. Ew entual­
n e  obniżenie cen sprzedaw anych podręcz­
ników  do rozm iarów  godziwych n ie 'z a ra ­
dzi radykaln ie  .istniejącem u rzeczyw iście 
ięh brakow i, którego przyczyny obiektyw ­
ne są  różnorodne i powszechnie znane. 
W  żaden sposób nieesprawimy cudu, by po 
m nożyć liczbę przedw ojennych egzem pla­
rzy  aż bo nasycenia rynku, tak  sam o jak  
nie stw orzym y od razu podręczników  no­
w ych, dostosow anych do dzisiejszych w a­
runków .

Ale szukać można i należy środków  za-
zbi l r  • 1?, f L !  ?  7  7  radczych. łagodzących choć w  części obecw ielkie fortuny. Bo choć niby pod- _  « T(V * W,  hdatw iaiarvcl
ręczników nie ma, za grube pieniądze do- 
•tać je  często można. I w  tej branży h an ­
dlowej nie obow iązuje już naw et, jak  w 
innych, etosunek 100 do 1. H ieny księgar- 
®Rie, sprzedając towar, kupiony za grosze 
albo w  niejednym  w ypadku po prostu 
Udzieś „w yszabrow any" u sta la ją  sobie do ­
wolną re lac ję  cen, daleko w yższą od wspo. 
Umianego stosunku —  sto  złotych za je- 
dftn złoty przedw ojenny. Nie m a takiego 
Mędrca, k tó ry  by w skazał, w  jaki sposób 
Uczciwy człowiek pracy, fizycznej czy 
Umysłowej, może sprostać  tego  rodzaju 
^Ydatkom, zwłaszcza, że książki — to tyl- 
* °  część licznych i różnorodnych w ydat- 

z nauką szkolną zw iązanych. Jak  ma 
f^bie radzić człowiek, który posyła do szko 
*Y dwoje lub tro je  dzieci™

O dw oływ anie się do uczciwości, ludzkoś 
p1 i obyw atelskich uczuć książkow ych pas.

arzy byłoby, Tzecz prosta, w ołaniem  na 
Puszczy i rzucanięm  grochu o ścianę. Te- 
9° rodz,aju typy  „w olnorynkow e" znają 
^Ylko jednego boga: w łasny zysk, to też w 
^ u r z  śm iać się  będą temu, k to  w  sw ej 
Naiwności zechce im praw ić o sumieniu, 
Poczuciu obyw atelskim , patriotyzm ie i t.p. 
^^zniosłych m ateriach. W ięc aby poham o­
wać choć w  pew nym  stopniu łupie6two 
r^ ę g a rz y , potrzebne są  n ie  apele p iękne i 
bezpłodne, lecz środki i zarządzenia zgo- 
a innego rodzaju. O bow iązuje przecież 

^Vdany .przez Rząd Tym czasowy D ekret o 
2Waiczanau lichw y i spekulacji; musimy 
tu w yrazić przykre zdziwienie, że z posta- 
Nowień tego D ekretu ani w ładze admini- 
®tracyjne, an i rządow e nie czynią do tych­
czas w  stosunku do hien księgarskich 
^laściw ego użytku. Podręczniki szkolne są 
dla w ielotysięcznej rzeszy uczących 'się , ar

ną  m izerię podręcznikow ą, 'u łatw iających 
choć w  pew nym  stopniu system atyczpą i 
owocną naukę młodzieży szkolnej. In icja­
tyw a i realizacja w szelkich w  tym w zglę­
dzie p ro jek tów  należy, oczywiście, do 
w ładz szkolnych — i nie wolno z tym  zwie 
kać, aż k iedyś tam  wreszcie zostaną napi­
sane i-w ydrukow ane w  odpowiednim  na­
kładzie now e podręczniki pow ojenne. Tu

trzeba działać szybko i celowo-, a p ierw ­
szymi krokiem  na tej drodze pow inno być 
moim zdaniem, w ydanie skrótów , konspek  
tów  repetytoriów  z  poszczególnych przed­
m iotów nauki szkolnej. O pracow anie ta ­
kich skró tów  n ie było by dla specjalistów  
rzeczą trudną; spełn iałyby one ro lę za­
stępczą, zwłaszcza przy ■ odrabianiu zadań 
domowych, zaś na lekcjach w  szkole w y­
kładow cy m usieliby w ypełniać żyw ą i bo- 
szem iejszą treścią te schem aty przerabia­
nych kursów . Ze względu na szczupłą ob.- 
jętość, te  skró ty  w ym agały by o wiele 
m niej papieru,, niż odpow iednie książki. 
Tak sam o czas d ruku  byłby znacznie k ró t­
szy. W  poszczególnych w ypadkach moż- 
naby konspekty odbijać sposobem  fitogra- 
ficzńym albo naw et na powielaczach. 
W  każdym  bądź razie ukazanie się  takich 
surogatów -podręcznikow ych pow itanie by ­
łoby przez m łodzież szkolną z radością i 
ulgą; nie w ątpię, że sta łyby  się  one  w 
obecnych w arunkach nauczania , czynni­
kiem  w ysoce pozytywnym .

W  stan ie  takim  jak  obecny — kw estia 
podręczników  pozostać nie może, gdyż gro 
,ziło by tó w prost katastro fą  i załam aniem  
się  całego naszego system u szkolnego. 
Dlatego też uważam, że pro jek t powyższy 
zasługuje na szybką realizację, co nie prze­
sądza oczywiście możliwości w ysuniętych 
z pow ołanej strony, projektów  lepszych i 
może bardziej pom ysłowych.

przez
o d n o śn y c h  m in istrów .

Siale czynnym organem Rady Książki 
jest komisja Rady Książki. Składa się 
ona z zastępcy przewodniczącego Rady 
i dwóch członków, w ybranych przez 
Radą.

tlfwoffzona będzie Ruda Książki
Zarządzenie ministra Oświaty z dnia 20 gandy, Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz 

września 1945 r. ustanawia Radą Książki Ministerstwa Oswmty. delegowani 
przy Ministerstwie Oświaty. Rada Książ­
ki ma za zadanie: 1) Rozwiązanie i opinio­
w anie przekazanych jej p r z e z  Ministerstwo 
Oświaty zagadnień i projektów • dotyczą­
cych a) wyrów nania szkód, spowodowa­
nych w ojną w  zakresie książki i bibliotek, 
jako też stworzenie podstaw ich' odbudow y 

f  dalszego rozwoju, b) Ustroju bibliotek, 
instytucji w ydaw niczych, księgarń, czytel­
ni oraz ich . rozmieszczenia, _ c) kształcenia 
faehowwzh sił bibliotekarskich i księgar­
skich, d?) koordynacji intergrsów Iworcow, 
producentów, księgarzy, bibliotek i czytel­
nictwa, e) planów w zakresie zaspakajania 
potrzeb -czytelnictwa wszelkiego _ rodzaju 
i poziomu, f) propagandy książki i czytel­
nictwa. 2) Przedstawienie ministrowi Oświa­
ty  wniosków w  powyższych sprawach.

Przewodniczącym Rady Książki jest mi­
nister Oświaty, który wyznacza spośród 
członków Rady zastępcę przewodniczące­
go, Członków Rady Książki powołuje 
i odwołuje minister Oświaty spośród 
twórców, producentów , księgarzy, biblio­
tekarzy oraz instytucji i organizacji spo­
łecznych, zajmujących się sprawami książ­
ki Kadencja Rady trwa dwa lata. W  p ra­
cach Rady Książki biorą udział przedsta­
wiciele Ministerstwa Informacji i Propa-

Wieści g Franci!
W ' końcu sierpnia odbyło się w Paryżu 

otwarcie Salonu Jesiennego, zawierającego 
około 2 tys. obrazów. Bohaterem wystawy 
jest Hehri Matissa, wystawiający 40 swych 
płócien. Sędziwy malarz liczy dziś 75 lat. 
W śród J^sponatów  znajduje się jego pier 
wsza martwa natura, którą malował mając 
lat 20. Prócz Malisse'a zwracają uw agę prze 
de wszystkim dzieła Picassa, coraz bardziej 
upraszczającego swe środki artystyczne.

* * * .
Ukazał się nowy francuski życiorys1 Ka­

rola W ielkiego, opracowany przez A  Mi­
chel. Stanowi on odpowiedź na twierdze­
nia niemieckich uczonych, jakoby Karol 
W ielki był Niemcem.

Opieka państwa
noś szinksi i ^sssm?Eem 

E m u s w y z a
Dnia 3 bm. odbyło się w Ministerstwie 

Rolnictwa posiedzenie komitetu między­
ministerialnego do spraw  przemysłu lu­
dowego i sztuki ludowej. W  zebraniu 
wzięli udział przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty, Kultury i Sztuki, Informa­
cji i Propagandy, Przemysłu, oraz Rolni­
ctwa i Reform Rolnych. Na posiedzenia 
przyjęto1 regulam in stałej komisji między­
ministerialnej do spraw przemysłu ludo­
wego i sztuki ludowej.

Zadaniem komisji jest koordynowanie 
prac i zarfiierzeń rządu oraz organizacji 
społecznych i gospodarczych w zakresie 
polityki i rozwoju przemysłu ludowego 
i sztuki ludowej. Komisja w  porozumie­
niu z zainteresowanymi Ministerstwami w 
programie swej działalności przew idujet 
a) w ydaw nictw a z dziedziny sztuki lu ­
dowej i przemysłu ludowego, b) opiekę 
artystyczną, c) szkolenie personelu facho­
wego, d) organizację. przemvslu ludowe­
go, e) zaopatrywanie w  surowce, środki 
produkcji i zbyt wyrobów, f) finansowa­
nie tych prac

ES&sSio sśa BfróćMcit falach
Z dniem 15 bm. krótkofalówka polska, 

pracująca na fali 49 06 rozpocznie^ pracę 
w rozszerzonym zakresib. W  związku z. 
tym, .dotychczasowe audycja Polskiego 
Radia dla zagranicy ' zostaną rozbudowane 
zarówno jeśli chodzi o rozmiar audycji 
w  poszczególnych językach, jak również 
przez wprowadzenie audycji w  językach: 
serbskim, bułgarskim , włoskim, rum uń­
skim, czeskim, węgierskim, tureckim hisz­
pańskim i portugalskim, oprócz dotych­
czasowych w językach angielskim, fran­
cuskim, rosyjskim i żydowskim.

Program audycji krótkofalówki będzie 
odm ienny cłla Europy i dla krajów zamor­
skich, M. in. przew iduje się wprowadze­
nie specjalnych audycji dla Polonii ame­
rykańskiej, połączonej z dyktandem  wia­

domości dla czasopism polskich w Ame­
ryce Północnej i Połudrtiowej. 
O O O C O PO O O O O O O O O O O O O ^O O O bO O O O O O

P . P .  I @ ® S i F S ! t ! & t e 3
Części o ry g in a ln e  do Omegi i Cymy, t a r ­
cze, k o p erty , zam eczki do  tasiem ek , for- 

n itu ry , szkło , ce lu lo id  ™- po leca 
JANINA SAMPŁAW SKA 

Ł ódź, N aru to w icza  29 
Ceny zniżone. Z am iejscow ym  za zalicze­

niem  pocztow ym .
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^ a n i s ł a w  K r z y ż e w s k i
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W przesław nym  „cyrku" na Dzikiej zaw 
było tłoczno i gwarno. Szukali tam 

chronienia złodzieje, p rosty tu tk i i  m iej- 
°Y kanciarze, w łócząca się  po całym  kra- 
11 młodzież, bezrobotni i, w  przew ażnej 
?^®ci, m iejscow i i pozam ieisęow i bezdom 
!l- "Lokatorzy" gryw ali w karty , pociąga-
1 Nieraz z „czterdziestek", ^zagryzając ra- 
°Wcem, pluli jak  m arynarze i kłócili się 
’ .byle co. Czasem w ynikała bójka; zja- 
Uał się w tedy p o lic jan t, gdyż by ł tu  i po-

runek, i grzmocił gum ową pałą po łbach
2 «ię kurzyło. Starsi m ieszkańcy m ieli już 

e m iejsca i pew ne przyw ileje.

Powędrował tana i Antoni, poc?ątkują- 
Y. Postępowy literat, k tórem u — jak o  że 
J  1 Początkujący i postępow y —  nie wio- 
_ ° się dobrze i który, nie m ając czym op- 
(N|ć m ieszkania, znalazł s ię  bez dachu 

' płową. W szedłszy do cyrku, oddał w 
J^Ncelarii dokum enty i w kroczył na salę.

erzył go m ocny zapach potu i alkoholo- 
JYch wyziewów. Głośno tu było i barw- 

w  rzeczyw istym  cyrku. Starzy i 
, odzi —- od la t p iętnastu  do siedemdzie- 

■— przygnębieni i weseli. Część już 
a ®̂. snu jąc  złe albo dobre plany, inni 

®2czie spacerow ali. W  tym  kącie gwizd a - 
rozgłośnie, w  tam tym  ktoś komuś' cięż- 

’ ubliżał, tu taj k toś rozm aw iał sam  z. so- 
jb ^arn nucili bezw stydną piosenkę, gdzie- 
Nziej ktoś płakał, ktoś rozwieszał na pry 
Y 'Cuchnące onuce, ktoś spodnie układał 
Na kant".
Antoni leg ł w  przeznaczonym  dla  siebie 
iCłl. rad, że po nocy spędzonej na ław ce

dw orcow ej w yciągnie swobodnie’ kości i 
w net posłyszał z praw a:

— Dobry wieczór!... Pan pierw szy raz, 
widzę...

Spojrzał m  uprzejm ego człowieka. Był 
to jnż s ta ry  m ężczyzna o pomarszcz,ornej 
pokry te j ropiejącym i krostam i lecz dobro­
dusznej tw arzy. W łosy opadały mu w  s i­
w ych kosm ykach na żółte w padnięte  skro­
nie, palce m iał d ługie i chude niby p a ty ­
ki, a  przez odzież dlziurawą ja k ' sito w idać 
było gołe, w yschnięte ciało.

— Tu, tak  — odpow iedział A ntoni czło-. 
w iekow i o hiobow ym  w yglądzie. — Ale 
już nocow ałem  w  podobnym  hm... hotelu. 
W  Paryżu.

—  W  Paryżu?! -**- nieznajom y podniósł w  
połow ie pow iew ne ciało. J— To może znał 
pan prbfesera  Delacroix? Chociaż nie 
przyjrzał się  pisarzow i dokładnie za mło 
dy pan. Kiedy studiow ałem  w  Sorbonie, 
D elacroix m iał już sześćdziesiąt lat.

—  Pan był na  Sorbonie? —  zaintereso­
w ał się m łody literat.

— Pięć lat. A  doniedaw na byłem  profe­
sorem  h istorii W m ałym  m iasteczku.

— A  te raz  pan  w  cyrku na em eryturze 
—  w ybuehnł w isielczym  śmiechem A ntoni 
lecz zaraz 6ię popraw ił: — Przepraszam!

— Nie szkodzi, nie szkodzi! sąsiad  
się  n ie  obraził. Cóż może być przyjem niej 
szego w  życiu nad  dobry żart? M ieszkam 
tu już drugi rok. Z małym i przerwam i. Bo, 
trzeba panu  wiedzieć, da ją  tu nieraz „w y­
m ówienia". Nagle pojaw ia się kontrola i 
usuw a tych, którzy m ają zły stopień ze 
spraw ow ania albo za długo m ieszkają.

—  Drugi rok! —  zadziw ił się  Antoni.
— Tak, tak! — rozm owny człow iek zda­

w ał się  przechw alać. —  A  przed tym  by 
łem  profesorem  historii i filozofii —  pow ­
tórzył. —  Zanim  się  tutaj przeniosłem , sie­
działem  w  więzieniu... •

— W  więzieniu... — 'w zdrygnął się  lite ­
rat.

—  W  więzieniu. O, a le  niech się  pan  nie 
przeraża — uspokoił go zaraz. —  N ie sie­
działem  tam  ani za kradzież, ani za m or­
derstw o; po prostu  za uczniów. Bo, widzi 
pan, straszn ie  kochałem  szkolnych chło­
paków...

Zapatrzył s ię  w  lam pę pod brudnym , w y ­
sokim sufitem  i m ów ił półsennie:

— Lubiłem obserw ow ać ich w ew nętrzne 
prżem iany, ich n iew yraźne jeszcze k ierun­
k i i podśw iadom e pędy  —  lubiłem  oglądać 
ich dusze. Gotów byłem  zrobić wszystko, 
by le  by się  przyczynić do ich należytego 
rozw oju. Zbierałem  w okól siebie chłopców 
podatnych i  ciekaw ych i  mówiłem im  o 
Ewengelii, o Konfucjuszu, o Bramie i in­
nych  nauczycielach i  reform atorach, roz­
praw iałem  z nim i ó  A rysto telesie i  o Pla­
tonie, o  dem okracji greckiej i Rew olucji 
F rancuskiej, czytyw ałem  im współczes- 
^ c h  filozofów i socjologów  —  w yb iera­
łem  w szystko co najlepsze u  w ielkich m y­
ślicieli, żeby zapoznać ich z tym, z  czego 
m ożnaby stw orzyć dobro  i  szczęście ludz­
kości i o czym ja k  najw cześniej pow inni 
w iedzieć młodzi, uczący się  ludzie. Urzą­
dzałem  im pogadanki i  odczyty, w idząc z 
radością, że u legają  podniosłym  przeobra­
żeniom, że poszerza się  ich horyzont m y­
ślowy, że  zaczynają kry tykow ać tam to i 
owo. Nie szło to w sm ak prefektow i gim­
nazjum, k tó ry  darł ze m ną koty , dow o­
dząc, że aby młodzież dobrze wychować, 
w ystarczy ją  utrzym ać w ciągłej *obawie

przed... piekłem! Kusym okiem  spoglądał 
na mnie przez d ługie lata, podsłuchiw ał, o 
czym z chłopcami rozmawiam, w ypytyw ał 
ich i badał, donosząc dyrektorow i, że w y­
w ieram  zły w pływ  na młodzież,-że w pajam  
jej zasady żywcem w yjęte  z nihilizmu, a 
naw et i z marksizmu, że ją  wyę-howuję na 
niezdrow y element. D yrektor, • człow iek 
rozsądny i spraw iedliw y, Ostrzegał mnie, 
że prefekt in teresu je  się mną w  sposób 
coraz bardziej złowrogi. N ie by ło  przecie 
n ic  złego w m oich/w ykładach, nic, co by 
mogło m ieć zgubne skutk i dla chłopców, 
depraw ow ać ich czy sprow adzać na nie­
w łaściw ą drogę, lekcew ażyłem  w ięc prze­
strogi, p racu jąc nadal nad  duszą młodzie­
ży. Ksiądz p refek t zaś trąbił, i to coraz 
głośniej, po całym  mieście o  m ojej rzeko­
mo szkodliw ej działalności w śród szkolnej 
młodzieży. I w ie pan co: któregoś dn ia  po­
licja aresztow ała mnie w  szkole. N a śledz­
tw ie dow iedziałem  się, że... że jestem  po­
sądzony o  szerzenie ideologii w yw roto­
w ej. Śmieszne oskarżenie, pan  nie uważa? 
A le odebrało mi mowę*i to tak, jakby ini 
k toś w iecheć słomy w etknął do gardła. 
No i co! -Na rozpraw ie zeznaw ał prefekt 
wiraż z dwoma najbardziej tępym i chłop­
cami w  tak i'p rzew ro tn y  , sposób, że zna­
lazłem  się w  matni. I zam iast na em erytu­
rę   poszedłem  do  więzienia. A teraz mie­
szkam w  tym cyrku. Bo gdzie będę 
mieszkał? Nie mam nikogo bliskiego. Czy 
pan  już śpi? — zapytał sm utno, pewny, że 
pisarz go nie słucha.

Antoni słyszał. Daremnie jednak p róbo­
wał w ydobyć z siebie jakieś słowo. Zda­
wało mu 6ię, że dusi go zmora — zmora 
tak w ielka, jak odpowiedzialność ustroju, 
w  którym  nie było m iejsca dla, profesora, 
a w  którym  mógł istnieć tąki „cyrk" i lą ­
dzie poszukujący w nim, schronienia.

i
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Sir, 6 a s s

Sześć lat temu...

S 0

W* przemówieniu, wygłoszonym w Reichs­
tagu w dniu wybuchu wojny, 1 września 
1939 r., Hitler, uzasadniając rozpoczęcie 
przez Niemcy działań wojennych przeciwko 
Polsce, oświadczył na samym- wstępie: 
„Gdańsk był i  jest miastem niemieckimi'1. 
Ponad to, że bez niemieckiej kultury „pa­
nowałoby na tym ku wschodowi położonym  
terytorium najgłębsze barbarzyństwo". Po­
za tym iż „Gdańsk został od nas odcięty... 
Mieszkająca tam niemiecka mniejszość na­
rodowa była dręczona . w najboleśniejszy 
sposób...!" W dalszym ciągu swego przemó­
wienia przedstawił, iż „Polska rozpętała 
w o j n ę  przeciwko Wolnemu Miastu Gdań­
skowi".

Hiller włącza Gdafisłc. da lłzćszp
dnia 15 listopada 1920 r., stając się jednym
rw ił ti  o l  n  »vn o o ł ro o o T tr  m o m i o o l r i o i

DEPESZA FORSTERA
Bezpośrednio przed wygłoszeniem tego 

przemówienia „gauleiter" Forster wystosował 
do Hitlera telegram, którym go zawiadamia, 
że  /w łaśnie podpisał i tym samym nadał 
moc obowiązującą ustawie konstytucyjnej 
(„Staatsgrundgesetz"), która stanowi o po­
nownym połączeniu Gdańska z Rzeszą Nie­
miecką. Jednocześnie Forster podaje treść 
podpisanej przezeń ustawy konstytucyjnej. 
Przytaczamy ją, jako że nie była ona do 
te j  pory ogłoszona ani przez prasę ani 
przez publicystykę polską.

„Ustawa konstytucyjna Wolnego Miasta 
Gdańska, dotycząca ponownego połączenia 
(„Wiedervereinigung") Gdańska z rzeszą 
niejniecką z dnia 1. 9. 1939.

„Celem uwolnienia ludności i państwa 
Wolnego Miasta Gdańska od nie dającej się 
dłużej znosić niedoli wydaję następującą
ustawę konstytucyjną:

art. 1. Ustrój W olnego Miasta Gdańska 
znosi się z natychmiastową mocą obowiązu-

art. 2. Pełną władzę ustawodawczą i wy­
konawczą sprawuje wyłącznie głowa pań­
stwa.

art. 3. Wdlne Miasto Gdańsk ze swoim 
terytorium i swoją ludnością tworzys z na 
tychmiastową mocą obowiązującą, część skła 
dowa ■ Rze?zv Niemieckiej.

art. 4. Aż do ostatecznej decyzji Fuehre- 
ra co do wnrowadzenia ustawodawstwa rze­
szy, zachowują moc obowiązującą wszystkie 
postanowienia ustawowe, prócz konstytucji, 
w zakresie, w jakim one obowiązują u 
chwili wydawania niniejszej ustawy konstv- 
tucvinej.

Gdańsk! 1 wrżeśnia 1939.
podp.: Albert Forster. Gaireiter 

..Proszę Pana. mój Fuehrerze. imieniem 
Gdańska') ie " 0  ludności, o wyrażenie zgody 
na te ustawę konstvtuevina i o dokonanie w, 
drodze ustawodawczej (..durch Reich ge- 
setz")' ponownego wcielenia Gdańska do
rzeszy niemieckiej. .

.W  zupełnym oddaniu, Gdansk sbihuie 
Panu, mój Fuehrerze nieprzemijającą 
wdz^CTTio?  ̂ i wieczna wierność.

.„Heil" Panu. mój Fuehrerze! (<
podp.: A1 bert Forster, Gauleiter

z wielu miast rzeszy niemieckiej.
W olne Miasto Gdańsk o tetrytorium, wy­

noszącym 1.888 kilometrów kwadratowych i 
o ludności, wynoszącej 356 tysięcy mie­
szkańców, zawdzięczało swe powstanie trak­
tatowi wersalskiemu. Poddawał on ten 
sztucznie skonstruowany twór pod ochronę 
(..protection") Ligi Narodów oraz ustalał 
wytyczne co do przyszłego jego ustroju, sta­
nowiska międzynarodowego i stosunku do 
Polski. Ponadto traktat pokojowy przewidy­
wał (w artykule 104) dojście do skutku 
konwencji polsko - gdańskiej. Została ona 
zawarta w Paryżu w dniu 9 listopada 
1920 r. Ze względu na mieisce jej podpisa­
nia, otrzymała nazwę pąryskiei. Konwen­
cja ta stanowiła* jedną z głównych podstaw 
ułożenia stosunku Polski do Gdańska i na- 
odwrót. Wkrótce jednak okazała się ona nie 
dostateczna i dla Polski niekorzystna. Wo­
bec tego została zmieniona i uzupełniona 
umową, tzw. warszawska, zawartą w dniu 24 
października -1921 t .  Z łńegiem czasu, za­
warto jeszcze kilka dalszych dodatkowych 
umów polsko - gdańskich.

dzenia przez rzeszę i Gdańsk posłuszeństwa

p r a w a  p o r , s r a  w  c d a ń s k u
W warniku. Polska uzyskała m. in. włą­

czenie do polskiego obszaru celnego teryto­
rium Wolnego Miasta, prowadzenie jego 
spraw zagranicznych, administrację koleja­
mi t gdański mb zunełną swobodę ruchów o- 
bywateli polskich i mozoerc rozwijani* 
przez nich niekreoowanei d zia ł-d n^ m .gos­
podarczej, n’eczvnienie tedy żadnych rożmc 
na1 niekorzyść obywateli polskich, ponadto 
powierzenie administracji portu gdańskiego 
autonomicznemu ciału o charakterze mię­
dzynarodowym (Rada portu i d 'óg wod 
nych), w skład którego wchodź-'1; przedsta­
wiciele Polski i Gdańska. Na czele teno ma­
ła pozostawał przewodniczący narodowości 
szwajcarskiej. Interesy Polski na teryto­
rium Wolnego Miasta reprezentował Komi­
sarz Generalny, któremu przysługiwał przy- 
wiiei eksterytorialności.

Wszystkie te uprawnienia utraciła Polska 
w dniu 1 wrześnią 1939 r. drogą wypowie-

postanowieniom traktatu wersalskiego oraz 
przekreślenia opartej na tych postanowie­
niach konwencji i rozwijających ją umów 
w sposób bezkrwawy. _ .

Inaczej się miała rzecz, z uprawnieniami, 
które związane były z dobrami materialny­
mi. Majątek bowiem Rzeszy i Prus, jaki ist­
niał na terytorium Wolnego Miasta Gdań­
ska, został podzielony pomiędzy Polskę, 
Gdańsk i Radę Portu. Polska otrzymała z 
tego podziału majątku kilka obiektów, które 
znajdowały się w różnych punktach Wolne­
go Miasta. W szczególności, Polska otrzy­
mała duże rezerwoary naftowe w porcie, da­
wne koszary artylerii na urządzenie^ obozu 
emigracyjnego, dwa gmachy na pomieszcze­
nie polskiego zarządu celnego, gmach na 
pomieszczenie głównego urzędu pocztowego 
przy placu Heveliusa, grunt na Westerplatte- 
na urządzenie stacji telegrafu bez drutu. 
Największym 1 obiektem, jaki przypadł Pol 
see. była część kolei żelaznych, _ łącznie z 
gmachem gdańskiei dyrekcji kolejowej. Dru 
gą cześć tych kolei otrzymała Rada portu. 
Gdańsk zatrzymał jedynie tramwaje.

Co się tyczy poczty polskiej na terytorium 
Wolnego Miasta, to Polsce przysługiwało 
prawo prowadzenia w porcie gdańskim wła­
snej służby1 pocztowo - telegraficznej od je­
sieni 1921 r.. tzn. od chwili zawarcia umo­
wy warszawskiej. - służba ta została jednak 
zorganizowana i uruchomiona dopiero z po­
czątkiem 1925 r. Wykonywanie omawianej 
służby. natrafiło na ostry sprzeciw i dotkli­
wo szykany ze stróny władz gdańskich, w 
nastenstwie musiano usunąć polskie skrzyn­
ki pocztoVe, rozmieszczone poza portem, o- 
grańiczyć zasięg terytorialny działalności ^li- 
stonoszów poNkich do strefy' portu  ̂ itp. 
Sprawa ta nabrała wielkiego rozgłosu i za­
toczyła szerokie kręgi gdyż oparła się d< 
Ligę Narodów i Trybunał Międzynarodowy 
w Hadze.

POCZTA I W E S T E R P L A T T E  
W związku z wybuchem woiny, w dniu 

1 września 1939 r. o godzinie 16 minut 30. 
Niemcy rozpoczęli z dwóch stron atak na 
budynek pocztowy przy placu Heveliusa.

Personel polski bronił się dzielnie i  u l e g ł  
d o p i e r o  w  późnych godzinach w ie c z o r n y c h ,
kiedy Niemcy sprowadzili czołg, działo, 
miotacze ognia i karabiny maszynowe. 1 a" 
dło 20 obrońców poczty. 38 zaś, przew aż" 
nie rannych pojmano i następnie rozstrW
l a n o .  . ,

W 'dwa dni później, 3 września, wkroczy 
ły  do Gdańska oddziały wojska n i e m i e c ­

kiego. .
Na podstawie uchwały Ligi Narodow i 

mów polsko - gdańskich, Polska^ otrzyma 
prawo urządzenia w porcie gdańskim woj 
skowej składnicy tranzytowej (przeładun­
kowej),. Urządzono ją na terytorium > 
sterplatte. Z biegiem czasu ułożono tam 
ry bocznicy kolejowej, zbudowano elcK 
trownię, magazyny do przechowywania b 
ni i amunicji itn. W trzy lata przed wy!™ 
chem wojny wzniesiono ponadto 
miejscowej załogi, stanowiska po“ T ;1*! • 
schrony i inne urządzćna obronne. P °zllp ’ 
w przewidywaniu wojnv, wyposażono 
sterplatte w dwadzieścia kilka karabin 
maszynowych 3 działa i 4  moździerze. 
nadto wzniesiono barykad-7 i zapory. ? 
dniu wybuchu wojny, niemal jednoczesna 
atakiem na pocztę, rozpoczęto atak na w 
sterplatte. Prócz woiska, w walkach 
ciwko Westerplatte brał udział 
pancernik „Schleswig^ - Hplstein . , eir) 
wpłynął na wody gdańskie rzekomo 
złożenia wizvtv senatowi gdańskiemu.

Załoga Westerplatte otrzymała 
..Bronić się wszystkimi posiadanym, ?ro°  
mi przez sześć rodzin w oczekiwaniu 
cy droga lądową i z Gdvm . Ylytrz. _ ^  
jednak, pomimo nienadejścia pomocy i 
gromnej przewagi liczebnei i techn ^  
wroga, nie sześć godzin, lecz nonad 
dni. gdyż do wieczora 7 września. , ^

Nastennegó dnia. 8 wrześnią, koipU "\j. 
niemieckiego naczebiego Tlowodztwa oe - 
„Załoga Westerplatte w Gdańsku b od d -  
się. Jej opór został złamany przez sap«r 
szturmowe kompanie marynarki i m ei- 
we oddziały SS przy współudziale panęe 
ka. „Schleswig - I l o l s t e i n " . ^ ^ ^

ODPOWIEDZ H IT LE R A
Poprzednio przytoczoną treść telegramu 

podał przewodniczący omawianego .uosiedze 
nia Reichstagu rraszv Goerinr. do wiado­
mości -członków Reichstagu. Na skutek ich 
iednomvslnei uchwały powziętej przez a- 
klamację, inicjatywa Forstera stała się u- 
stawą, z mocą obowiązującą od zaraz na 
terytorium całej, rzeszy niemieckiej.

Na tej podstawie Fuehrer odpowiedzią 
telegramem nastenuiacej treści:

„Ho Gauleiter a Forstera, Gdańsk.
„Przvimuję proklamacje Wolnego Mia­

sta Gdańska w sprawie powrotu do rzeszy 
niemieckie!. Hz'eknie Panu. Gauleiterze For 
ster. wszystkim pfdmiskim męzczyzTtom i ko 
biotom za niezłomną wierność, dochowaną 
przez tyle lat. .

„Wielka R z e s z a  Nmmiecka wjta was z 
p r z e p e ł n i o n e g o  serca. TJs*awa o  ponownym  
połączeniu została bezzwłocznie uchwalona.

„Mianuje Pana szcrcm_ administracji cy­
wil nei na tervtoriutn Gdańska.-'

Berlin, 1 września 1939.
podp.: Adolf Hitler .

O poprawie bytu
ile leguspi ZHP .u Prezydenta Blemin

*ela'

PRZEKRE ŚLON E T R A K T A T Y  
W ten sposób, w pierwszym dniu wojny 

polsko - niemieckiej przekreślone zostały 
postanowienia traktatu wersalskiego. _ kon­
wencji i szeregu umów prUko - gdansrjch 
decyzvi Wysokich Komisarzy, interpretują­
cych te umowy oraz uchwał Tagi Narodów, 
stanowiących o pstroju d  olnego Miasta 
Gdańska i jego stosunku do Polski. OdańsU 
przestał być wolnym miaslCm> jakim był od

W  d n i u  1 p a ź d z i e r n i k a  1945  r .  P r e z y d e n t  
K R N  o b .  B o le s ła w  B ie r u t ,  p r z y j ą ł  k i l k u o s o ­
b o w ą  d e l e g a c j ę  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  Z w ią z ­
k u  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o ,  k t ó r a  _w 
o b s z e r n y c h  w y j a ś n i e n i a c h  p r z e d s t a w i ł a  
c i ę ż k ą  s y t u a c j ę  n a u c z y c i e l s t w a .
. D e l e g a c ja ,  p o t w i e r d z a j ą c  s w o je  'w y w o d y  

in f o r m a c ja m i  z  t e r e n u  w y k a z a ł a ,  ż e  s k u t ­
k i  w o j n y  w  d z i e d z i n i e  w y c h o w a n i a  i  n a n (  
c z a n i? . s ą  s z w t s g ó ln i s  d o t k l i w e ,  w y r a ż a j ą ­
c e  s i ę  w  w i e l k i e j  l i c z b i e  s t r a t  w  s z e r e g a c h  
n a u c z y c i e l s k i c h ,  w  d u ż y c h  z n i s z c z e n ia c h  
i z b  i  g m a c h ó w  s z k o ln y c h ,  w  z n a c z n y m  
p o d n i e s i e n i u  s i ę  p r o c e n t u  a n a l f a b e t y z m u  
w  k r a j u ,  w r e s z c i e ,  c o  s t a j e  s i ę  w  te j  c h w i ­
l i  n a j c i ę ż s z y m  z a g a d n i e n i e m  d l a  p e d a g o ­
g a ,  w  w i e l k i c h  s p u s t o s z e n i a c h  m o r a l n y c h  
w  d u s z a c h  m ło d z ie ż y ,  -  ś w ia d o m o ś c i  d o ­
r o s ł y c h ,  w y k o s z l a w i e n i u  z a s a d  e t y k i ,  s p o ­
t y k a n y m  p r a w i e  ż e  w  m a s o w y c h  y r y p a d -
f ta c h .  . ,

W  ty m  s t a n i e  r z e c z y  p r z e d  n a u c z y c i e l ­
s tw e m  p r z e j ę t y m  n a j w y ż s z ą  t r o s k ą  o  
p r z y s z ło ś ć  k u l t u r a l n a  n a r o d u ,  s t a j e  o g r o m  
z a d a ń ,  p r a c  i  t r u d ó w .  _ ,

A ż e b y  m ó c  w y k o n y w a ć  s w o je  o b o w i ą z ­
k i  w  ' s t o p n i u  ’ z a d o w a la j ą c y m ,  a b y  s k u ­
t e c z n i e  p r o  w a d z i ć  d z ie ło  o d b u d o w y  s z k o ­
ł y  d e m o k r a t y c z n e j  i  k d l t u r y  p o l s k i e j ,  n a u ­
c z y c i e l  m u s i  z n a le ź ć  s i ę  w  o d n o w z e d u i c h  
w a r u n k a c h  m a t e r i a l n y c h ,  m u s i  b y ć  u w o l ­
n i o n y  o d  n a j c z a r n i e j s z y c h  t r o s k  o  b y t  
w ł a s n y  i  r o d z i n y .

Z a b e z p i e c z e n i e  m a f e r w ln e  n n v .c z w .e l -  
s tw a  -  w  o b e c n y m  c z a s ie  j e s t  a b s o l u t n i e  
n i e  w y  s t a r c z - ł ą c e .  •

N a u c z y c i e l s t w o  s p o s t r z e g ą  m e r o w n o s c  
w  u p o s a ż a n i u  i  z a o p a t r z e n i u  p r a c o w * -  
k ó w  p a ń s t w o w y c h .  R o z u m ie  c o łk e w l tH e  
p o w o jo n s r©  t r u d n o ś c i  e k o i o i w i c z n e  i f i n a n -  
s n w e ,  w o b e c  jn k w h  r z ą d  j e s t  u s t a w i o n y ,  
a l e  u w a ż a ,  ż e  c i ę ż a r  t y c h  t r u d n o ś c i  p o w i ­
n i e n  b y ć  r o z ło ż o n y  n a  r o ż n e  w a r s t w y  
s p o ł e c z n e  b a r d z i e j  r ó w n o m i e r n i e

z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o  i  s z u k a n i a  z a ­
j ę ć  l u k r a t y w n i e )  s z y c h .  ,  .

Z N P  w  im ię  p o s z a n o w a n i a  b e z p ł a t n o ś c i  
n a u c z a n ia ,  w  i m i ę  o b r o n y  g o d n o ś c i  i  n i e ­
z a l e ż n o ś c i  n a u c z y c i e l a ,  s t a n o w c z o  p r z e ­
c i w n y  j e s t  p o b i e r a n y m  t u  i  ó w d z ie  o d  r o ­
d z i c ó w  d o b r o w o l n y m  o p ł a t o m  z a  n a u ^ rę , 
p r z e z n a c z o n y m  j a k o  z a s i ł e k  d l a _ w y k ł a d o w ­
c ó w . N a u c z y c i e l s t w o  p r z e j ę t e  ż a r l i w ą  t r o ­
s k ą  ' o  w ł - ś c i w e  w y c h o w a n i e  m ło d z ie ż y ,
0  p r z y s z ło ś ć  s z k o ły ,  o  d o b r o  i  k u l t u r ę  k r a ­
ju ,  p r o ś l  r z ą d  o  z n a l e z i e n i e  j a k  n a j s z y b ­
c i e j  w u jś c ia .  z  c i e ż k i e j  S y tu a c j i  -  o  o p r a ­
c o w a n ie ,  m im o  i s t n i e j ą c y c h  t r u d n o s n ,  t a ­
k i c h  w a r u n k ó w  b y t u  dla_ n a u c z y c i e l s t w a ,  
a b y  m o g ło  o n o  w . p e ł n i  i  b e z  p r z e s z k ó d  
o d d a ć  s i ę  s w o je m u  p o w o ł a n i u .

Z N P  z e  s w e j  s t r o n y  w y s u w a  p r o j e k t  
p r z e p r o w a d z e n i a  d a n i n y  o d  w y s o k i c h  d o ­
c h o d ó w  c e l e m  s tw o r z e n ia  f u n d u s z u  p o ­
m o c y  s z k o le .

O b .  P r e z v d e n i  B ie r u t  w y s ł u c h a ł  p r z e ­
m ó w ie ń  c z ło n k ó w  d e l e g a c j i  z  ż y c z l i w o ś c i ą
1 w i e l k i m  z a in t e r e s o w a n i e m .  S tw ie r d z i ł ,

d z i e d z i n a c h  n a s z e g o  ż y c i a  w a l k a  
t u  u s p o ł e c z n i o n e g o  z  e l e n t e ę  <.;a 

N a  ty m  t l e  l u a z i o i rs p o ł e c z n y m .   -  - ;------ , , r ; a g a
w y m ,  - l u d z io m  o f i a r n y m ,  k t ó r y c h  »* r t |0„ 1 
i d e a  w y t e ż e n e j ,  tw ó r c z e j  p r a c v  d la  
b r a  n a  o d u  i  p a ń s t w a ,  j e s t  c ię ż k o ,  s ą  _ 
w  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  m r . t e n a l n y c '■■ ^
ło  t a k  z a w s z e  p o  w s z y s t k i c h  v /o p n -  - -

teuie'1' 
' ant?' 
uczci-

t g  *.ciyvBisc — i   ^
w pierwszym  okresie zrozumiałego ^ je
śu z n a l a z ł y  s i ę  g r u p y  s p o ł e c z n e ,  " - - p  
m y ś l a ł y  t y l k o  o  r a b u n k u ,  o v.” fc">g?- ■a i y s u u y  ■JSp.dna 'Ssię przez nadużycia, nie do m en 1 je
p r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y .  P r z y j d z i e  m o m e n  •

t   ....m w /.J n u łn ti cfT.ira. fjfftC H / ' < .z d r o w a  c z e ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a ,  gję
c ię ż k o  d l a  d o b r a  p r z y s z ło ś c i ,  ć t r z i s n ^ ^ .^ jg  
z r o z k ł a d o w e g o  p a s o ż y t m e i w a  i 
o n o  m a r n i e .

t r y u m f
to r .  k t ó r y  « « « < « .  —v   _
c e w a ż y  c Je 'k a ,  u c z c i w a  p r a c e .  _ T y m c z a ­
s e m  w s k u te k  z b y t  n i s k i c h  r f le d o -
s t a t e c z n y c h  l u b  ż a d n y c h  p r z y d n s l o w  z y w -  
n o ś c i c w y c h ,  b r a k u  w ł a ś c i w e j  o p i e k i  z ę  
s t r o n  o d n o ś n y c h  u r z ę d ó w  m u s t w o w y c h  
e s y  lo j c a l a y o h  r a d  n w w d o w w c h  -  *d-->rsa

z e  5s t o t n i e  n a u c z y c i e l s t w o  ż y j e  i  p r a c u j e  
-r bardzo kiepskich w a r u n k a c h  o g ó l n y c h .  
Tsj-f. to  s t a n  d o b r y ,  j e s t  n a d  w y r a z  z ł v
i d ł u ż ę ’ t r w a ć  n i e  m o ż e .  R z ą d  w  p e m i  
- d r i e  s o b ie  s n r a w e  z  r o l i  i  z n a c z e n i a  n a u ­
c z y c i e l s t w a ,  k t ó r e  o d d z i a ł y w u j ą c  n a  d a n e  
ó ro d n w i« k o  -  u c z y  i  w y c h o w u j e  n i e  t y l ­
k o  m ł -dzież, a le  i  o g ó ł .  D e m o k r a c j a  w i-  
A *  w i e l k o ś ć  i  p r z y s z ło ś ć  c z ło w ie k a  w e  
w ł a ś c i w y m  w y c h o w a n i u .  Z a d a n i e  to  s p a d a  
n a  n a u c z y c i e l a  i  r o l a  j e g o  m u s i  b y c  d o
le n io n a .  .

C z a s y  o b e c n e  c h a r a k t e r y z u j e  w  w i e l u

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o r i o o o o o o o o s  
H U RTO W N IA TOW ARÓW  ŻEAZNYCH 

GOSPODARCZYCHi a r t y k u ł ó w

TMMET*
S p .  z .  o .  o .

•Oddział w Łodzi, K ilińskiego 20,

p o le c a :  n a c z y n ia  e m a lio w a n e  i ż e l iw n e , w ia-
t s y  ł o l w l a y c h  r a d  n a r o d o w y c h  — z r r a r a a - : d ra  p o c y n k o w a n e  i in n e  a r t y k u ł y  g o s p o d a rc z e  *'
j ą  s i ę  c o r a z  c z ę s ts z e  w y p a d k i  u c i e c z k i  o d  K > 0 < 3 0 0 0 0 < x > < > 0 0 0 0 c > 0 0 0 0 0 0 0 0 < x > c > 0 0 0 0  sa k & la e .

i o  m a r n i e .  , a ;1u -
R z ą d  t a k  s a m o  m o c n o  c h c e  P 0TO°  , “ 0 d- 

c z y c i e l s t w u  — j a k  m o c n o  o n o  p r a g -  pj l i -c z y c i e io r w u  -  j a «  ę, n io S ‘l
m i a n y  w  s w o im  lo s i e  -  a l e  R c m 0, , . , , i a n i a 
w a  j e s t  s t o p n i o w a ,  w  m i a r ę  n a r  ^ , a .  
n o r m a l iz a c j i  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g p ,  w Y ' 
r ę  .p o w i ę k s z a n i a  s i ę  i lo ś c a  i  se tt',
p r o d u k o w a n y c h  d ó b r .  N i e  o tóvt
ł o w n y m  k i l k a k  o t h e  p o m n a ż a n i e  P; _ „ „ c ja . 
w  g o t ó w c e  -  b o  g r o ż ą c a  w t e d y  
z w r ó c i ł a b y  s i ę  s w o im  o s t r z e m  
e k o n o m ic z n e g o  p r z e c i w k o  c z to w  Ie 
p r a c y  i  m o g ł a b y  j e d y n i e  °.t.w ®‘ ‘!X „ ,ia i i t '» 1!* 
d l a  o s z u k a ń c z y c h  k o m b i n a c j i  sP.e ,^ . ! , e r ia l-  
i  a f e r z y s to m .  P o p r a w a  w  s y t u a c j i  m  
n e j  n u c z y c i e l s t w a  m u s i  n a s t ą p i ć . . ^ ,  
v / s z e lk ie  o s t a te c z n e ,  n a j b l i ż s z e  , t , , , r 0 bY t ' 
n p  k t ó r y c h  o d  r a z u  m a  p o v ą s ta c  d  ^  
ś a  p o  p r o s t u  n a i w n e .  C ię ż k ą  d  n s ^ 0 
c z y c i e l s t w a ,  j e g o .  w y ic z e r p a ju e ,^  ^ 0-
u e w n e  z r o z u m ia łe  z n i e c i e r p l i w i - ę  ir, ^ zie!

S r S B k  'S u T y in 'y S . •
s i ł y ,  w r o g i e  d e m o k r a c j i  i  w r o g i e  
c io  n a u c z y c i e l s t w u . , „ jc z e f f0

R z ą d  n a s z  n i e  m a  w  z w y c z e j  i  . j a tk<>-
o b i e c y v 'a ć ;  u c h w a l o n a  p e n s j a w )11" /
w a  d w u m i e s i ę c z n a  d l a  n a u c z y c i e l  j a d '  
b y ć  j a k  n a j s z y b c i e j  w y p ł a c o n a  i  p 0 ;
n v c h  p o t r ą c e ń .  N a jb l i ż s z e  w i d o k  p e v ;T.ęl 
p r a w e j  b y t u  z a s a d z a j ą  się n a  ^  n i«- 
m o ż l iw e j  p o d w y ż c e  p e n s j i ,  k t o *3  

- - — do
p r r w ę  b y t u  z a s a d z a j ą  s iu  , , a  p i*
m o ż l iw e j  p o d w y ż c e  p e n s j i ,  k t ó r a  - oC,, 
s z y c h  k a t e g o r i i  m o ż e  d o j ś ć  ~o * . c ^ ę C * ' 
w  z w i ę k s z e n i u  s t a łe g o  d o d i t k u  ^^.^.p^jyrn 
n e g o ,  w  u s p r a w n i e n i u  i. s p r a w i e , 
w y k o n a n i u  p r z y d z i e ł ó w  ż y w n e s  c e |<* 
R o a d  r o z p a t r z y  p r o j e k t  d a n i n y  n



SSr. J
Eolelnlclwo polskis rozwija się"

W  trzeciej, dekadzie w rześn ia rb. po l­
skie koleje państw ow e . p rzekroczyły  po  
raz p ierw szy  p lan  przew ozów  tow arow ych. 
Przew ozy w  tym  okresie w ynoszą 102 proc. 
ilości przew idzianej planem .. Dowóz w ę­
gla do w szystk ich  części k ra ju 'u sp ra w n ia  
się w  dalszym  ciągu.

W  pierw szej dekadzie w rześnia przew o­
żono przecię tn ie  33 pociąg i „ z w ęglem  
dziennie , w  d rug ie j dekadzie — 36 p o ­
ciągów , w  trzeciej zaś 40 pociągów , w obec

Mastccdro nazwy I iisiesiif#Be#w
^N orenbeT g  t— m iasteczko  w  pow iąc ie  

•arogrodzkim  n a  Pom orzu Z achodnim , 
bez nazw y, bo n ik t n ie  chce używ ać

tlawn
^ch.

ej nazw y  n iem ieck ie j, a p o lsk ie j do-
czas n ie  U stalono, bo jeszcze n ie  ukpń- 

ci°if0 kadań ... * bez m ieszkańców  także , bo 
P i r n 0 z a ts^tk.iem n ie  in te re su je  s ię  an i 
fin i a n * zactna in s ty tu c ja  p ań s tw o w a czy 
^o lb czn a . W  n ied a lek im  K oszalin ie odby- 

’ ty_ s ię  u ro czy śc ie  dożynk i, a  n a  po lach  
r N o ren b erg u  g n iją  k ło sy , n ie tk n ię te  
nią lu d zk ą  lub m aszyną . Ż yzne po la  leżą '
afiogiem . *
_ N orenberg  o d dalony  je s t od m iasta  p o ­

r to w e g o  o, 45 km . Ze S tarog rodem  łączy 
^ s te c z k o  to r k o le jk i w ąsk o to ro w ej, nie- 

ainszony, b ra k  ty lk o  je d n e g o ' m ostku , 
^ b u d o w ą  tego  m ostku  n ie  za in te re so w ał 
t  \  n ikt. N o ren b erg  ma. b u rm istrza  i jego  

ępcę, ludzi n a jlep sze j woli, pozbaw io- 
ków i ^ n a k  n a jp ry m ity w n ie jszy c h  śród

, W łodarzą m iastem , k tó re  n ie  m a m iesz- 
je nców, bo n ik t tu  osied leńców  a ie  k ieru -

• B° p rzecież  te n  m ostek ...
, burm istrz  radz i so b ie  ja k  m oże. Jedzie  
, o&anką n a  s ta c ję  k o le jo w ą  do  S tarogro- 

■ gdzie u rządza p raw d ziw e „ łap an k i"  na 
0 ledleńców . C zasem  n ie  p rzyw ozi niko- 
j  : czasem  k ilku . B urm istrz  o tw arł spół- 

lelnię, a le  w  sp ó łd z ie ln i n ie  m a tow arów , 
J^sli n a w e t u k aż ą  s ię  jak ieś , trze b a  je  

jt^daw ać n a  k red y t, bo  n ik t n ie  m a pie- 
Wzy. B rak  tłuszczu  i  cukru , n ie  m a naf- 

św-* Pra-d n ie  dochodzi. B udynek  szk o ln y  
^  j®ci p u stk ą . P rzy jech a ł d o  m iasteczka 
^ Y delegow any p rzez  In sp e k to ra t szko lny  
0, er° wn ik  szko ły . P o p atrzy ł n a  budynek , 
, ejrzał m iasteczko  i n ic  ®ie m ów iąc ni- 
j ^ u ,  o d jech a ł z pow ro tem . A  sz k o ła  na-

* n ieczynna.
h c ^ ó ł  N o ren b erg a  ciągną s ię  rozleg łe 
^ P a ń s k i e  pola. N ik t ich- n ie  dzieli, n ik t 
j 6 obejm uje , a n i ob rąb ią . Szosą p rze c in a ­
ne v pola sunA ° d  czasu  do czasu  w ytw or- 
gt um uzyny. M oże p rze jeżd ża ł tę d y  przed  
^_awiciel U rzędu  Z iem skiego , ą le  ziem ią 

Uie za in te re so w ał. W  N o ren b erg u  je st 
2 !eJ®ce d la  w ielu  i d la  w ielu  o sied leńców  
t-_ai.dą s ię  w aru n k i d o b re j egzystenc ji. Po-trz:
tr; anY je s t p o lsk i le k a rz  i ap tekarz . P o ­

jo n y  k u p ie c  i rżem ieśln ik .

Ątademia „STOiiU”
^  Zls, o cjodz. 10.30 odbędzie się w  Łodzi 

Sab Teatru W ojska Polskiego przy  ul.
^ lelniańej Z7, A kadem ia Jubileuszow a, 

stv przez żydow ską p artię  socjali-
' '.Bund" z okazji 48 -lec ia-istn ien ia  

art ^  program ie przem ów ienia i
"Yczna.

część

N or.enberg leży  w  n a jp ięk n ie jsz y m  z a ­
k ą tk u  P om orza Z achodniego , w  re jo n ie  j e ­
z io r i,s ta w ó w . K iedyś śc iąg ać  tu  b ęd ą  s e t­
k i tu rystów . N a  jez io rach  i s ta w a c h  za ­
k w itn ie  g o sp o d a rk a  rybna . R ozległe m a ­
low nicze jez io ra  śc iągać  b ęd ą  am atorów / 
sp o rtó w  w odnych , w  zim ie n a rc ia rzy  i ły ż ­
w iarzy . A le dz is ia j m iasteczko  bez n azw y  
w egetu je ., (*,K u rier Polski").

24 dziennie w  pierw szej dekadzie_ sierp­
nia. P rzekuw anie torów  z szerokich na 
norm alne, zostanie zakończone na lin ii 
Frankfurt n /O drą. Brześć n/B ugiem  do 
dn ia  15 bm. N a lin ii M ław a-W arszaw a 
został już oddany  do użytku  odcinek  N a­
sie lsk -W arszaw a . (Polpress).

z e ------

Rktitu przesiedleńcza 
ludności ukraińskie]

RZESZÓW , (Polpress). —  W e w rześn iu  
d o k o n an a  zo s ta ła  a k c ja  p rzesied leń cza  lud  
no śc i u k ra iń sk ie j w  pow iec ie  sanockim , 
lubaczow sk im  i  lesk im . Ż pow . p rzem ys­
k iego  w y słan o  d o tą d  42 grom ady, w  licz­
b ie 36,395 osób, z  pow . san o ck ieg o  8 g ro ­
m ad —  8,903 osoby , z pow . lubaczow skie- 
go 24 grom ady  —  2,056 osób. N a  tran sp o rt 
oczeku je  jeszcze 12,634 osób.

UKAZAŁ S ię  NOWY- NUMER TYGODNIKA

„POBUDKA”
% • # iktóry przynosi między innymi następujące prace i artykuły r 

RAFAŁ PRAGA: Dwa rekordy.
LUDWIK K0RN: Prywatny list z Eondynu.
RUDOLF LESSEL: Czy wojna jest dźwignią kultury i cywilizacji? 
HENRYKA ZAWADZKA: Faszystowscy mordercy skazani na śmierć.
KRYSTYNA WYRZYKOWSKA: Księży S iy a . ' \
J. Z. JAKUBOWSKI: Książka za drutami:
TADEUSZ ŁOPALEWSKI: Kołysanka wojenna.
BOHDAN KAMODZIŃSKI: Wolność na Helu.
GRZEGORZ TIMOFIJEW: Droga pisarstwa chłopskiego.

Poza tym dział, humoru i satyry, felietony, przegląd wydarzeń 
tygodniowych, kronika kulturalna itd.

ilustracje Sarola Baranieckiego, Kazimierza Grusa i Eryka Lipińskiego.
Cena egz. 3 zł. *

Adres Redakcji i Administracji: Łódź, ul. Piotrkowska 68.

„l«i'!jcięs<wo w piisinur4
Film unąf&elskk w Warszawie

Film „Zw ycięstw o na p u sty n i"  (Desert
V ictory), k tó ry  w y św ie tlan y  będzie w  naj 
bliższy p ią tek  w  k in ie  „A tlan tic" w  obec­
ności zaproszonych przez A m basądora 
W ielk iej B rytanii p rzedstaw icie li Rządu, 
korpusu dyp lom atycznego  i czołow ych o- 
by w ate li m iasta, stanow i jedno  z najw spa­
nia lszych  osiągn ięć  sztuki filmowej. Ilu­
stru je  on zw ycięstw o VIII-ej Arm ii ang iel 
sklej, RAF-u i M arynark i K rólew skiej nad  
w ojskam i generała  Rommla p o d  El A lam em , 
zw ycięstw o, które przyczyniło  się -  może 
w  rów nej m ierze jak  inne  b itw y  — do o- 
calen ia cyw ilizacji i ostatecznego rozbicia 
Niem iec.

Film rozpoczyna się od  m om entu, k ied y  
wojska Rommla zbliżają się do A leksandrii 
i k ie d y  K anał Sueski, a w  konsekw encji 
ogólna sy tuacja  w ojsk b ry ty jsk ich  w  p ó ł­
nocnej A fryce i w  rejon ie Morza Śród­

ziem nego je?t najsiln iej zagrożona. W idzi­
m y p rzy b y c ie  do Egiptu C hurch illa i no­
w y ch  dow ódców , gen. A lex an d ra  i gen. 
M ontgom ery i pośp ieszne form ow anie no­
w ych  sil celem  p od jęc ia  o fensyw y. Zbliża 
się chw ila rozpoczęcia bitvry. N ajw yższym  
nap ięc iem  nacechow any  jest m om ent po­
przedzający  skierow anie niszczycielskiego 
ognia a rty lery jsk iego  n a  pozycje n iep rzy ­
jacielskie. 1

Przez ca ły  c iąg  film u słyszym y groźne 
odg łosy  b itw y  czołgów, w idzim y  zestrze­
lone  sam oloty i a taku jące  okręty  n iep rzy ­
jacielskie. Z d rugiej strony  og lądam y u- 
ryw ki z życ ia  poszczególnych żo łnierzy  z 
różnych  części Im perium  B ryty jsk iego  jak 
rów nież sceny  z obszaru n iem ieckiego, 
gdzie Rommel uczestn iczy w  ' konferencji 
prasow ej utrzym anej w  w ysoce op tym isty ­
cznym  nastro ju  i rozmawia s H itlerem .

C ały  film  m ów iony  jest po  polsku.

C zyteln icy p iszą

H istorio p e w n e g o  Zjazdu
Dla zapoznan ia  ca łego  sp o łeczeń stw a  z  

w łek o p b m n y m i pracam i in s ty tu c ji za trud ­
n ia ją ce j oko ło  10,000 p racow n ików , zosta ł 
zw o ła n y  Z ja zd  G w ia źd zis ty  z ca łej Polski. 
P o to c zy ły  się  w  k ie ru n k u  W a rsza w y  w y ­
tw o rn e  l im u zy n y  k ie ro w n ik ó w  p la có w ek  
w o jew ó d zk ic h , i a u to b u sy  na ten  czas w y-, 
co iane  z norm a lnej obsług i lin ii ko m u n ik a ­
c y jn y c h , i z w y k łe  c iężarow e G azy  i Z isy  
p rzem ien io n e  p rzez p o sta w ien ie  ła w e k  na  
śro d ek  ko m u n ik a c ji o so b o w ej z d a le k ie ­
go K oszalina , c z y  L ignicy.

D elegaci s ta tv ili s ię  liczn ie , p rzecież  n ie  
corfzień zdarza  się  o ka z ja  d a rm o w ej p rze ­
ja ż d ż k i  do W a rsza w y  z p e łn ym  u tr zy m a ­
n iem  i zakw a tero w a n iem . R azem  coś ponad  
500 osób.

G oście m ieli m o żn o ść  zapoznać s ię  z  e k ­
sponatam i, W ykresam i i p ię k n y m i a lbum a­
m i w y k o n a n y m i p rzez n a jle p szy ch  zaw odo  
w y  eh fo to g ra fó w  —  obrazu jącym i d zia ła l­
ność  in s ty tu c ji. K r zy w e  b ie g ły  w  górę i w  
dół, k w a d ra ty  ró żnych  ko lo ró w  w s k a z y ­
w a ły  w id zo w i g ó ry  p ism  w ch o d zą cych  i 
w y ch o d zą c yc h , p o m ys ło w e  obrazk i w s k a ­
z y w a ły  iiość w y d a n y c h  d o ku m e n tó w . Ja k  
z w y k le  zn a le źli s ię  za w o d o w i m a lk o n te n ­
ci, k tó r zy  szpera li w  liczbach  u s iłu ją c  do­
szu k a ć  s ię  is to tn e j p racy  nad  o d b u d o w ą 
k ra ju  i u sta lić  je j■ ko sz t. A le  e s y  w arto  
zw racać na  n ich  uw agęl

R y tu a ł zja zdu  n ie  b y ł b y  p e łn y , g d y b y  
nie b y ło  zw ied za n ia  n o w o o tw a rty ch  za ­
k ła d ó w  i u ro czys teg o  rau tu  na za k o ń c ze ­
n ie  z m u zy k ą  i tańcam i. W  radosnym  na­
stro ju  u c zes tn icy  rozjecha li s ię  d o  dom o­
w y c h  p ie leszy . Z ja zd  ja k  jed en  z  w ielu . 
N ie  m a sz tygodn ia , w  k tó ry m  n ie  b y ło  b y  
dw u  takich , ‘ ’ ' i  >

S p ó jrzm y  na  o d w ro tn ą  stronę m eda lu , 
sp ró b u jm y  o b lic zy ć  ja k  n a jsk ro m n ie j ile  
ta propagandow a im preza  ko szto w a ła . 
U trzym an ie  500 osób  w  ciągu Z dni po zł. 
100 d z ie n n ie  100,000. N o c leg i w  h o te ­
lach 2 dni po  100 zł. za  noc  —  drugie  
100,000. N a  raucie k o ń c o w y m , na k tó r y  
zap ro szen i b y li d o d a tk o w o  m ie jsco w i pra­
co w n ic y  w raz z  rodzinam i, p ostaw fbno  
w ó d k ę , co dało da lsze  50,000. P rze jazd  30 
a u to b u só w  i drug ie  ty le  o so b ó w ek  o prze­
b iega  p rze c ię tn y m  600 kim  poch łoną ł o k o ­
ło 8 ton b e n zy n y . N ie  b iorąc pod  uw agę, 
że  ka żd a  krop la  pa liw a  je s t n iezb ęd n a  dla  
ro ln ic tw a  i transportu  po cenach  urzędo ­
w y c h  sta n o w i to  zn o w u  50,000 zł. N a  
otw arciu  za k ła d ó w  p ra co w n icy  p o d e jm o ­
w a n i b y li u ro c zy s ty m  ob iadem  i n ie o d zo w ­
ną w ódką , co da je  da lsze  50,000. W reszc ie  
w yp a d a  d o lic zy ć  w y n a g ro d ze n ie  ja k ie  
o trzym a li z ja zd o w ic ze  za czas p o d ró ży  f  
p o b y tu  na  Z jeźd z ie , ja k  rów n ież i d ie ty .

W  o s ta tec zn ym  rachunku  w yp a d a  stw ier  
d zić  ze  zdum ien iem , że im preza  „ lekko"  
licząc k o sz to w a ła  P aństw o ponad  pół m i 
liona.

O tóż, c zy żb y , aż tak p o m yśln ie  w s zy s tk o  
się  układa ło  w  Polsce, że  g łup ie  pó ł m ilio ­
na n ie  m a znaczenia? C zy  n ie  czas sk o ń ­
c zyć  h u czn e  z ja zd o w a n ie  i w z ią ć  się  'za  
z w y k łą  c iężką  pracę nad odbudow ą  zn i­
szc zo n ych  w ..: . 'N ów ?

UCZESTNIK.
■W V v w w v r

Nr. 3 J
A l. K o śc iu sz k i 5 - 7

Do
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i l y z e s i a n  w  N i e b © r o w i e
N ieborow a jedzie się z Łowicza obok

!}iónae] A rkadii, od k tórej prow adzi ocie-
aleja.

zbudo-
Ątlec. s iu le tnim i dębam i książęca 

^'<u-,,ari..S0’wY pałac  Radziw iłłów , 
k w  W 1694 rek u  orzez kardyna ła  Ma.cie- 

e.9'-'1 Stanowi dz-fś jedno  z najbogat- 
najc.ekaw szych  m uzeów  • w  Pol-

-*eo' ° n z? k QZP teczonY od razu po  w y- 
sirniu Niem oów, toteż urządzenia

P02osia łv  w  stan ie zupełn ie  nie 
z^Y ^l°nYm. W szystk ie  eksp o n aty  -  n ie ­
mej j liczne, o w ielk iej w artości muzeal- 
^ d k o ^ Y c z n e j ,  są w  w iększości upo- 

?ne i posegregow ane. Prace te 
®ra2 1 kustosz m uzeum , d r  W eg n er 

ie tn ;1” ’wasta A lfred  Piottuch-K ubicki,
fttWielV Slarzec-
0p*ecui * ’ ~ sk lep iona sień  jest w stępem  
rî Cerslo -̂m: .zna)dują się tu  dw ie zbroje 

3ce * misfernie kute tarcze, pocho- 
^ d io l  - y d o p o d o b n ie  z XVI w ieku , ław y

i^n sk ie  ~ ------■___  xt* __ i—
1 (Nie z napisem : „Ne sedeas sed
htg j  le siedź,, lecz idź), żelazne, ręcznie. 

* OTaz freski pom vslu  iednego
i d t r a s r - .?Ytków TTerU * dwu p ię te r są pełne za- 
a®. yU-, Dwagę zw racają rzeźby aniycz- 
^t2ed r u r Urn g reck ich  z IV i V  w ieku2®d nu  rn greck ich  z IV i V w ieku
N w ^fYstusem. dalej bogato zdobione 

°Vric.n a,rn}Urze kute, rzym skie sarkofagi, 
c®le j kolum n, rzeźby, p łaskorzeźby — 
% z v fragm entach, w reszcie rzadkie
yrzętn; , .g reckich  i naczyń ch ińskich , 

zb ierane przez O ginsk jegę i P.a-
stanow ią najbogatszy  dział

Z rzeźb późniejszych , k tó rych  także tu  
n ie  b rak , każdy  zw iedzający zapam iętać 
musi posąg  św. C ecylii, oznaczający się 
w dziękiem  su b te ln y ch  rysów  i kunsztem  
d rap erii . jak rów nież Thorw aldsena 
„Anioła Śmierci".

Bogato rep rezen tow ane jest malarstwo, 
szczególnie portre tow e. ‘ N ajcenniejszym  
jednak  w  nieborow skiej galerii jest obraz 
A lb rech ta  D iirera -  „G łowa Chrystusa^'. 
Dzieło to zastanaw ia specja lnym  i rzafł- 
kim  u tego m alarza po trak tow aniem  kor­
p usu  C hhrystusa, k tó ry  ma tu  raczej m u­
skularną budow ę.

O prócz galerii obrazów, pochodzących 
z sali m arm urow ej zam ku królew skiego, 
w śród k tó rych  znajdują ' się: rzadki por­
tret Jana III i znane Z reprodukcji por­
tre ty  Jan a  Kazimierza, W ładysław a IV, 
S tanisław a A u g u sta  — znjdu jem y fu bo 
g a ty  zbiór obrazów  epoki - stanisław ow ­
skiej i Księstwa W arszaw skiego, a także 
dzieła m alarzy późniejszych. U w agę zw ra­
cają p o rtre ty  carowej E lżbiety. Francisz­
ka I, oraz p an i O rzelskiej -  pędzla  Sil- 
w estra, a poza tym  dzieła tak ich  m ala­
rzy, ' jak  s ły n n a  V igee-Lebrun, N orblin , 
Bacciarelli, ho len d erscy  m istrzowie m ar­
twej natury , Lampi, Rigo, W akulew icz. 
M ichałow ski, O rłow ski, A xeniow icz _ i 
W eiss.

Biblioteką sk ładająca si.ę z ponad  8.000 
tomów, posiada kilka b ia ły ch  kruków , jak 
pochodząca z XVI w ieku  radaiw iłłow ska 
Biblia Brzeska oraz słynne z d ruku  p ie rw ­
szego tekstu polskiego „Sfaluta Łaskiego".

Ń a ogół przew ażają dzieła z  lite ra tu ry

p ięknej, h istorii, prawa, ekonomii i so­
cjologii. Pokaźna ilość diariuszów  sejmo­
w y ch  i zbiorów  ustaw  dopełn ia  całości, 
k tóra stanow i rów nież ciekaw ą ilustrację  
do h istorii sztuki in tro ligatorsk ie j od  XVl 
do iXX w ieku. '

CfŚoBny -  jeszcze n iezu p e łn ie  upo rząd ­
kow any  dział — stanow i archiw um , za­
w iera jące  w iele  lis tów  (m. in. K onopni­
ckiej i S ienkiew icza), zapisków , m ap i do ­
kum entów .

N a u w agę zasługu ją  ’ rów nież stylow e, 
o ryg ina lne  m eble z różnych  epok. Znaj­
du jem y  tu  szafy gdańsk ie, kolbuszow - 
skie, em pire oraz; saskie ży rando le  i  k rysz­
ta ły  w łoskie. A rch itek tu ra  w nętrz jest 
różnorodna. Im ponująco  w y g ląd a  ' sala 
czerw ona, w enecka, b ia ła  -  w  sty lu  rene­
sansow ym  — oraz barokow e i rococo z su- 
p raportam i Smuglewicza. Ściany zdobne są 
m akatam i tureckim i i gobelinam i.

M uzeum  posiada in te resu jące w y ro b y  
m iejscow ej, radziw iłłow skiej _ fabryki kafli, 
jak w azy, czary w ypuk ło rzeźby  i ozdobne 
kafle, a naw et g łow ę Bachusa — w yrzeź­
b ioną  przez Sławomira C elińskiego z N ie­
borowa.

O bok znaczenia m uzealnego, p a łac  w  
N ieborow ie nab iera znaczenia ku ltu ra lno- 
ośw iatow ego. M uzeum  mogą _ _ zw iedzać 
w szyscy, to też okoliczna ^ludność i szkoły 
są w  nim  częstym i gośćmi, tym bardziej. 
że d r W e g n er urządza tu często popuh irne 
koncerty  « poranki poetyckie, pogadank i 
i Vtvklrtdy."

Pałac radziw iłłow ski staje się w  ten  spo ­
sób centrum  ku ltu ra lnym , z k tórego  ko­
rzystają ch łop i i ich dzieci, a realizują 
w  ten  sposób w łaściw y k o n ^ k t w si z p a ­
łacem ’ . PIOTR ZIARNIN

c y s t i c
DZIS I CODZIENNIE 6  GODZ. 20-ej

premii:.; ::weucyjnego
Programu Atrakcyl

Tresury LWÓW, NIEDŹWIEDZI i KONI
W niedziele 3 przedstawienia 

i o godz. 12, 16.30 i 20-ei

îiiiiniHiiiniiuiiiiimuiiiimniiiuniHiii!^
=  P A Ń S T W O W A

I  FABRYKA Y/AGGUÓW !
v/e Wrocławiu

nabędzie większy ilość: E

1) spawarek przetwornicowych wzgle- =  
dnie transformatbrowych przenoś- ™ 
nych na prad 80—250 A, dla sieci ™ 
383 220 V , nowych lub używan; eh. ™

2) wytwornic acetylenowych, przenoś- ™ 
nych, nowych lub użytyauych.

^ % f l H l l l l l l f l i l l i ! l l i l l l ! l l l l l l i l ! i I H U f i H E ! i l i ! t U l ^
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Łódź otrzym ała na miesiąc wrzesień przy .węglokradów  i bandytów. D roga ze Śląska
dział 14 tysięcy ton węgła i 10 tysięcy ton 
koksu. Do dnia 4 października wysłano z 
kopalni ś ląsk ic li. 11 tysięcy ton węgla i 2 i 
pół ty siąca-ton  koksu.

P racu jąca ludność Łodzi czeka na opał. 
Zima zbliża się szybkimi krokam i. Sprow a­
dzenie w jakn aj szybszym czasie otrzym ane­
go przydziału- wrześniowego oraz następ­
nych 30 tysięcy ton na październik , staje 
się koniecznością tym  bardziej palącą, że 
już rozpoczęła się przedwcześnie z’mna je­
sień.

W ęgla Polsce nie zbraknie. Składy ko­
paln iane są przepełnione. 1.200.000 ton 
czeka na rozprowadzenie po kraju . W ydaj­
ność pracy  górników wzrasta.

Rozprowadzenie węgla po k ra ju . ; zaopa­
trzenie ludności w opał zależy wyłącznie 
od możliwości transportow ych. W iemy. jak 
bardzo są one dziś ograniczone i w jakim  
opłakanym  stanie znajduje się nasz tabor 
kolejow y. W  takich warunkach, gdy każdy 
parow óz i każdy' wagon jest wprost skar­
bem , gdy kon'eczny jest pośpiech, ho  zaspy 
tśnieżne utrudnią, a k o  uniemożliwią tran ­
sport —  zjaw iaią się' inne trudności, w yni­
kające zgoła z innych przyczyn.

W Ę C tlO K kA D Y  SZTU RMU JĄ  POCIĄGI
Węgiel załadowany na wagony wyrusza w 

kierunku swego przeznaczenia do Łodzi. I 
od tej chwili staje się on przedm iotem  a ta ­
ków ca ły ch 'rzesz  szabrowników, ziodziei.

DO WYCHOWANKÓW PAŃSTW. GIMN. 
IM. H. SIENKIEWICZA W  CZĘSTOCHOWIE

Z in ic ja ty w y  k ie leck ieg o  w ic ew o je w o d y , 
■wychowanka ’p o w y ż sz e g o  g im nazjum  ob . H. 
U rb a n o w icz a  o d b ęd zie  się w  C zęs to c h o w ie  w 
dniu 20-tego  p a ź d z ie rn ik a  w a ln y  z jdzd  abso l- 
w entów  teg o ż  g im nazjum . P ro g ra m : S o b o ta , 
20.10.1945, godz. 16-ta —  P o d w ie c z o re k  w s a ­
li hotelu „Polonia*", godz. 19-ta — p r z e d s ta ­
wienie w Teatrze Miejskim.

Niedziela 21.10.1945, godz. 8-ma — Zbiórka 
na dużym dzied ziń cu  g im nazjum , 8.30 —  de­
filada przed sz ta n d a re m  g im hazjum , 
N a b o żeń stw o  w  k o śc ie le  gim n., 10.30, —  O b­
rady, 14-ta —  W sp ó ln y  ob iad , 16-ta* — E w . 
dalszy c ią g  o b rad , k o n c e r t  sym fo n iczn ej o rk ic  
s try  p o d  b a tu ta  p ro f. M ak o szy , 21-sza —  
B a n k ie t w  sa li ho te lu  „ P o lo n ia ''.

Z e w zg lęd u  n a  ?0 proc. p o k ry c ie  k o sz to w  
z ja z d u  p rz e z  K o m ite t O rg a n iz a c y jn y , k o sz t 
p rz y p a d a ją c y  n a  p o szczeg ó ln eg o  u c z e s tn ik a — 
m in im alny . N ocleg  zap ew n io n y .

z jazd u  udziela
Plaza°k B t o o  'T y m c z ^ o V e g o ^ L r z a d u 'w a ją t-  j k a  "godzin  ' u m o ż liw ia ją c  d W p  d o  w ag o n ó w  
k ó w  O p u szczo n y ch  i p o rz u co n y c h  w  C zęsto -1  tłu m o m  c z y h a ią c y c h  z ło d z ie i» P o c ią g  zw a 
chow ie ul. K ilińskiego 14. P o d  p o w y ż s z y ; m a  s p e c ja ln ie  szy b k o sc , a b y  z to d z ie ie  m o g li 
a d re s  k ie ro w a ć  n a le ż y  w sz y s tk ie  z ap y tan ia .

do Łodzi to bezustanny szturm na pociągi.
Łódzkie Związki Zawodowe i partie po li­

tyczne wzięły na siebie ciężar ochrony tran ­
sportów w trosce o zapewnienie ludności o- 
pału. Piękna to inicjatyw a — >!ecz jedno­
cześnie sm utny objaw naszej powojennej' 
rzeczywistości, w której szabrownictwo nie 
zna granic, w której łupem grabieżcy staje 
się zarówno mienie póniemieekie, jak i p ra ­
wowita własność świata pracv —  opał dla 
ludności pracującej.

Związki zawodowe i partie  polityczne 
zmuszone tym  stanem rzeczy —  zorganizo­
wały grupy konwojentów, złożone z 6 ludzi, 
których zadaniem jest dozorowanie pocią­
gów wzdłuż całej drogi od stacji załadun­
kowej do miejsca przeznaczenia.

Jak  w gląda p ra c a 'ty c h  konwojentów?
D ostają oni żywność i diety na 5 dni. bo 

taki okres powinien lyyśtarczyć na sprow a­
dzenie węgla ze Śląska do Łodzi. Konwo­
jenci pozostawać muszą w drodze i 10. i 12 
dni. N apotykają oni na tysiące trudności. 
Na wszystkich stacjach, począwszy od Ła­
zów, poprzez Częstochowę. Radomsko, P iotr 
ków jtd. aż do W idzewa konwojenci staczać 
muszą form alne walki ze szturm ującym ’ 
węglokradam i. Pociągi oblegane są przez 
uzbrojone niejednokrotnie bandv. które de­
m olują poprostu wagony i rozchwytują wę­
giel. Ludność wylęga w pole, czyha na tra n ­
sport. N alega na konwojentów, proponując 
im wódkę i żywność za zrzncerre z pociągu 
choć kilkuset kilo  węgla. Nie sku’ku ią p er­
swazje, nie skutkuje często strzał 'n a  po­
strach —  są wypadki gdy konwojent musi 
strzelać do tłum u.

%K 0 L E J A R Z E  U TRU D NI AJĄ
R abująca ludność to jedna plaga trans­

portowi!. Konwojenci skarżą się również na 
liczne utrudnienia, które stw arzają ko le ja­
rze. Na każdej prawąe większej stacji rozpo 
czynać trzeba pertrak tacje ze służbą kole jo­
wą o dołączenie do transportu  pozostawio­
nych na uboczu wagonów naładow anych ^wę 
glem, które stoją tak  po kilkanaście dni, i 
wydatnie zm niejszają swą zawartość. Kole­
jarze tłum aczą się mniej lub bardziej uza­
sadnionymi argum entam i, lecz zdarzają się 
wypadki, że za doczepienie wagonu czy pod­
stawienie parowozu żądają butelki wódki. 
Zdarzają się też wypadki, że kolejarze, lub 
raczej może ten ćzy inny kolejarz, „trzym a 
sztamę" z węglokradam i. Zatrzym uje pociąg 
w polu i pozostawia go .ąiod sygnałem " kil

»  »  mn t » I '  ' p *  f 0 ?  * n o ż e m  n 5 r  ” 4
: |  D osyć często  og łaszają  się  w  P‘ ‘ ;a- 

“ sale tańca. Na teren ie Ł o d z i,'ja k  alf. 
dom o, m a m y ich czjery . A  m oże i w „ 

I . . . . .  [ j e j . . .  M nożą się  ja k  g r zy b y  po  
c]i Widzew, gdzie trudności bynajm niej sięffP raw dopodobnie 'p rzed sta w ic ie le  >T,s ’ ~ 
nie kończą, alarm ują Łódź o przysłanie za-gjc/t, któ ra  w y d a je  pozw o len ia  na

tyu

przerwy na posterunku i czasami już ze sta-!!i

która  w y d a je  pozw o len ia  na otyV‘.v^i 
stenstwa ho ledwie ży ją  z głodu i zimna p o g n ie  sal tańca, nie zw iedza li n ig d y
12-dniowej podróży. Stap idegł pewnej po­
prawne. T ransporty  dochodzą do Łodzi w 
całości. •

Natom iast nie wiadomo co się dzieje z 
wagonami pozostawionymi na różnych sta­
cjach po drodze, które często przez złą wolę 
czy zbyt biurokratyczną postawę kolejarzy 
czekają chyba! gdy minie zima i znowu na 
dejdą upały. Tylko, że wtedy a może znacz- 
nip wcześniej 

W ydaje się

p rzy b y tk ó w , tak rek lam ow anych , tak 
c iągających  n ie  ty lk o  sa m ym  fancetfi „ 
i „ o b fitym  b u le tem  na  m ie jscu" . ^  m  
chociaż raz u jrzeli ja k  w yg lą d a  taka . 
i k to  p rzych o d zi tańczyć , m o że b y  °9r 
czy li w y d a w a n ie  zezw o leń . „  1

u c zn k ^ .P rzychodzą  tam studenci, uw *-- 
m łodzież pracująca i d ziew czę ta . C a f t „

milo™.!, , * . ^ m ło d o c ia n y  św ia tek , sp le c io n y  ,j
w agony m rą  n a p o  P ” * -Ik p o d ry g u je  w  b lasku  p r z y ć m i o n y c h  .
jasnym , ze przy _ d z is ie jszy m i^  ™  '   aze przy uztsicipzyuua- . - .„tnieO1**

braku taboru  wagony powinny być j a k n a i - |w  sPas^ J wcA1<j  cs  e tyczn y . #
Ihv  moortv „rzRwozići ^ o n y c h  „obi: ty  bu lei zaopatrujeoprozm ane aby mógły przewozićL

Takie przetrzym ywanie w a - |w o '‘ {ę' ' „tclM
dni na stacji, jeżeli naw eti . N ie  je s tem  b yn a jm n ie j przeciwni 

nie wynika ze złej woli, jest medoRatrze-g tańca. W y d a je  m i się  je d n a kże , ze ^  
niem i karygodnym  m arnotrawieniem  tal)0 -Rd zież  w  p ierw ązym  rzęd zie  powiną ^  
ru i czasu. |z a p o z n a ć  z zasadam i popraw nych  t o r & j

prędzej 
nowy ładunek, 
gonów po k 'lk

Tak wygląda męczeńska droga 
Śląska do Łodzi.

w ę g la  z e iw d r z y s k /c h ,  na stęp n ie  . w in n a b y
> —. na

•jckp raw dziw e, stare p o lsk ie  ta ń c e —• na 
cu dopiero  u czyć  się  tańców  salonowi t 

TRZ EB A Z A P R O W A D Z IĆ  P O R Z Ą D E K  |n a k / e m  jest, że  w  m a zu rze  c z y  kujayh v  
W ładze koleiowe zainteresowały s;ę o p r lz w y W e  stara generacja  z b i e r a  rzęsis t 

sanvmi przez konwojentów wypadkami k o - |  kla ski, podczas g d y  m łodzież śm ieć , 
m pc ji wśród pracowników kolejowych.®p o g a rd liw ym  g rym a sem  ust stara m *  (j0- 
Sprawa ta jest dla nas saczególnie ważna ig rum ieńce w s tyd u , że  nie potraii 
bolesna. Dalecy jesteśmy od gołosłownych® rów nać. -
ataków na koleiarzv, dalecy jesteśmy od u - |  A by się  nogi n ie p lą ta ły, oby .}t

kładzieR ch o d z iły  w  ta k t"  — głosi zasada na W ~ 
przestępczych wyiatkńw naszej opjno o ogó-fjjjjęj, salach tańca. N ik t tam  nie

’ ■ T»r n i p l ’ • I • .  »  l .S  -| n  ,

spi*
 r - J   .UiC/feTZ I I I  fcT /fcTńl WUZriŁd. J IU rW U X .lW V /« - » ..

rk ą  od
p ie  (bez poplą tan ia  nóg  ■—  o c z y - - ^

poświęcenie i ofiarność z jaką od p erw'sze’^ Wą je s f a 5 y  w  odpow iedn im  czasie j ‘ -gi) 
chwili stanęli do pracv nad o d 'u d o w ą k o - j j^ e  ^ e*z poplą tania  nóg  —  oczyvf,ŝ rte.
mimil ncii,' zasłunuie ■ na pełne uznanie. _ ,1  p rzeb iec  w  za w ro tn ym  fo x tro c ie  lub P i. 

I dlatego władze kolejowe przeds-ew ziąejp iy ną£ w  u p o jn y m  tangu z jednegoą'
powinny tym bardziej ostre środ,Ji d la  u- 
krócenia karygodnych nadużyć, dla ukara 
n ia złodziei i łapownikó>v którzy narazńj' 
na szwank dobre im ę kolejarza, ^

lea sali na drugi. rzęsa0Ś m ie je m y  się  z  A n glików , że  w  P - y.
jny  sposób  p rzestrzeg a ją  torm

T am że  do o trzy m an ia  k a r ty  u c ze s tn ic tw a .
Ze w zg lęd u  na d łu g o le tn ia  tra d y c ję  n a sz e ­

go g im nazjum  p ro s ’imy w sz y s tk ic h  p. P ro fe ­
so ró w  i K olegów  o jak  n a jliczn ie jsze  p rz y b y -  
cie.

K om ite t z ja zd u  o b ie li: W ic e -w o ie w o d a  Ob. 
H , U rb an o w icz , M ecen as B ielo,bradek,. Inż. 
U sak iew icz , Inż P ła z a k . R ed. Z es ław sk i.

A w ięc  k o led z y ! 20-tego p a źd z ie rn ik a  w i­
ta m y  się w  C z ęs to ch o w ie!

wskakiwać. Był wypadek, że m aszynista zrzu 
cal z parowozu węg:el otrzym ując za niego 
zapłatę.

Pozostawione na stacjach wagony są sy­
stematycznie rozkradane. Np. na stacji Łazy 
wagony stały 12 dni i zawartość ich zmniej­
szyła się do jednej czwartej. Ostatnio sy­
tuacja Uległa pewnej popraw ie dzięki nie­
ugiętej pośtawie konwojentów którzy ? na- 

i zdrowia pozostają bezl

PA NSTW ÓW A*F1I H  * U MONIA 
N aru to w icza  20

u rządza  p ierw szy  p o ra n ek  sym foniczny  w n ią  
dzielę 7 b. m. o godz. 19-ej w  p o łudn ie . Soli­
s tą  k o n k certu  będ z ie  prof. W ład y sław  K ędra  
k tó ry  odegra  .z tow arzy szen iem  o rk ie s try  Cho­
p ina  „W a ria c je  na  tem a t Don .Juana" M ozarta. 
O rk ie s tra  w ykona  Żeleńskiego u w ertu rę  „W  
T a trac h " , N oskow skiego „S tep" oraz  C zajkow ­
skiego s,K aprys włosici". Na czele o rk ies try  

dvr. Zdzisław  G órzyński.
B ilety w cenie od zt. 5 — do zł. 30—  do ńa 

b ycia  w kasie  k ina  „B ałtyk", ul. N a ru to w i­
cz^ 20.
KSIĄŻKI w szelkiego ro d za ju , we w szystk ich  
językach  kupuję, poleca K sięgarn ia  N aukow a. 
P io trk o w sk a  107. (321

js k ich . Z nany  je s t oddaw na  k a w a ł^ j-^ j i
Ig
r !

J M ,  -------*

!obronić. Na to rek in  rzeki: Cóż to?

\ kpi ze  stosow an ia  przez nich zasad 
1 ton'u: g d y  dot~ tonącego A n g lik a  
\nąl rekin, A n glik  w yciągn ą ł nóż, a lit

z n o żem  do ryby?  _
N ie  chodzi o“ n auczen ie  m ło d z ie ży  

sednego  „ W ersa lu" . C h c ie l ib y śm y < 0̂\
znała n a jp ry m ity w n ie js ze  i n a jp ro sts  
m y to w a rzysk ie . nayi1

P opraw nych  lorm  to w a rzysk ich  ^̂ t, 
m łodzież  n ie  n a u c zy  s ię  na  salach*
k tó re  w ręcz przeciw n ie , są P[aC.?,„ralrf

tob n iża ją cym i poziom  m oralny, jjf
li to w a rzysk i i ja k o  ta k ie  n ie  po 
to lerow ane.

k n W al
w in n i

i g $ t

C iek a w ym  natom iast z ja w isk iem  ) Jê eti
|  n a szym  m ieśc ie  brak s z k o ły  tanca' ual 
I z  w a rsza w sk ich  prolcsorov. przYleC ■ n>e 
i  Łodzi, a b y  o tw o rzyć  taką szko łę , a ^aza>° 

^  P, znalazł loka lu . A  w czora j znow u  • acl>
S S  f f l  ^  og łoszen ie , że  w  n a j b l i ż s z y c h  ^

r p ostan ie o tw ąrta  je szc ze  jedna  sala

KTO O B U W IE SW E  SZANUJE T E N

razew.pm życia

m
JĄ Skład fabryczny
C eSielnfana 25, tam że p rzybory  szewekie

W aid<1

K upno i sp rzed aż
ZESZYTY szkolne, na lep k i zeszytow e, p ap ie r 
p rzeb itk o w y  poleca iritro lig a to rn ia  „PO LO N IA " 
C egieln iana 1. (10351

K O ŁD R Y  w a to w a n e  w ła sn e j p ro d u k c ji p o leca  
sp ó łd z ie ln ia  ,,Eswi*ka“ M oniuszki 1 m. 11, 
I! p ię tro . 1 (986)

K U PIE  P IL N IE  sy p ia ln ię  i s to ło w y  —  kom-, 
p ie ty . W ia d o m o ść : P iłsu d sk ie g o  49, m. 9. R u ­
dni ak. (1060)

K U PIĘ  sklep. W iad o m o ść: A d m in is trac ja  „Bo- 
b ó tn ik a " . „D la Spójn ików ". (998)

M E B L E, k u p n o  m ebli, p o k ry ć  m eblow ych, 
sp rzedaż , zam ów ien ia , zm iany. P io trk o w sk a  
275, sk lep  B e m a c l t i e g o . __________________

BECZKI now e u żyw ane  —  k u p n o  sp rzedaż  — 
n ap raw y  jm leca M echaniczna W y tw ó rn ia  B ed­
n a rsk a , Łódź, Z g ierska  56 tel. 266-30 (10731

OK AZYJNIE kup ię  m o to ro w er w do b ry m  s ta ­
n ie  n a  chodzie, — "Sprzedam  m aszynę do szy­
cia  „S inger"  gab in e to w ą  k ry tą  i m aszynę do pi 
san ia  „R em ing ton" XII m odel k ró tk i w ałek. 
W iadom ość, Z achodn ia  N r 52, m. 2. (1075)

K U PIĘ  a p a ra t  księgow ości jM ^ebitkow ej syste- 
—  pel. 142-16 lub  212-68. W y d ział fi-'mu K uf‘a. 
nansow y. -(1083)

DOM TECH NICZNO - HANDLOW Y Antoni 
Skw arek . Łódź, W ólczań sk a  21 m. 13, lew a o- 
ficyna, II p ię tro . — K upuje, sp rzed a je , sp ec ja l­
ność  — n a rzęd z ia . — (1084

MASZYNĘ do sw etrów  kup j S eredyńska, P io tr ­
kow ska  255. - i  1085)

ŚW IEC ZK I n ag ro b k o w e w  k ażd e j ilości po leca 
n o w o o tw arta  C entra la  G ospodarcza. Zofia Szu- 
eh iew iczów na, Łódź, P io trk o w sk a  9. (401)

BECZKI do kap u sty  (nowe) h u r t . -  detal 
Łódź, G łów na 67. (1081)

O L E JK I e te ryczne  i esencje dla p rzem y słu  cu ­
k iern iczego , kosm etycznego i m ydlarsk iego . 
B arw n ik i żyw nościow e, surow ce garb arsk ie , 
oraz  w szelkie chem ikalia  do fab ry k  dostarcza  
F -m a .„C hem ika", Łódź, P io trk o w sk a  28, te ­
lefon  145-01. .

FABRYKA cu k ie rk ó w  „D E L IC JA ", Ł ódź, Że- 
rom sk i«20  31 po leca  cu k ry , m arin e lad k i w 
w ielk im  w y b o rz ć  PD cen ach  rek lam o w y ch .

PA PIE R , m ate ria ły  p iśm ienne k upu jem y , „PO ­
LONIA", C egieln iana 1. (10361

T R Ó JC H LO R ET Y L E N  (Tri) zn ak o m ity  ro zp u ­
szcza ln ik  do tłuszczów , fa rb , lak ie ró w  k a u c z u ­
ku , do od tłu szczan ia  m eta li, do fa b ry k a c ji past 
do obuw ia i podłogow ych i chem icznego^ p ra ­
n ia  po leca : F -m a: Sitefan P o raw sk i, Ł ódź1, Za­
w ad zk a  20 m . 3. te le fo n  190-40. '(.1081)

Z aofiarow an ie  p racy
POSZUKUJE m am ki od z a ra z  L ab ed a , P io tr ­
k o w sk a  8.

PO TRZEBNY sam odzielny  k raw iec  
i k raw cow e, S ienkiew icza 37 m. 11.

dam ski
(1076)

PO TRZEBNA n a ty c h m ia st w y k w alifik o w an a  ku 
c h a rk a  do k u c h n i fabryczne'). Z głoszenia do f ir ­
my A. D aube W ó lczań sk a  128.___________ (16771

PRACOW NICY BROW ARÓW  n ieza tru d n ien i 
obecnie w sw vm  zaw odzie, zg łaszajc ie  się w 
Z jednoczen iu  P rzem y słu  Spożyw czego w Kra* 
kow ie. ul. K o p ern ik a  6. 11 p. w D ziale b e r- 
m en tacy jn y m , celem  z a re je s tro w a n ia  i u z y sk a ­
n ie -p o m o cy  w z a tru d n ien iu .______ (20 )

MASZYNISTA sto larsk i i ch łopiec p o trzebn i 
P io trk o w sk a  44 S to larn ia . ________  D 078)

L ok ale
SZUKAM  2 lub 3 pokoje  z w y g o d am i m ogą 
b y ć  z m eblam i. W aru n k i w /g  um o w y . O fe rty  
sk ła d ać  do A d m in is trac ji „ R o b o tn ik a"  pod 
NŁ „11". « 0491

SK L E P przy P io trk o w sk ie j. O czekuje  p ro p o ­
zycji. N aw ro t S /l. — (1082)

PO K Ó J sto łow y now oczesny  kupię. C egieln ia­
n a  1, Sklep p a p ie r n ic z y .________________ (1974)

L e k a r z e
AKUSZERKA B a illo w a  p rz y jm u je  p an ie . P o ­
ro d y , zab ieg i, z a s trz y k i. K o p ern ik a  10/6. (1003) 
O d s tą p ię  sk lep  sp o ż y w c zy . W ia d o m o ść : N a­
ru to w icz a  116a. (1004

DR MED. SIEŃK O KSAW ERY z W arszaw y  
sp ec ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych, 
pęcherza, ul K ilińskiego 132, p rzy jm u je  12— 2 
i 4— 6 (877)

DR MED. ŻURAW SKI, sp ec ja lis ta  ch orób  sk ó r 
nych  i m oczo-płciow ych pow rócił, P io trk o w sk a  
Nr 33. . (1074)

DR ZOFIA KOŁSUT z W arszaw y
kobiece. A kuszeria , p rz y jm u je  obe
P io trk o w sk a 70, m. 8, godz. 15

R ó ż n e
K O Ł D R Y  I BIELIZN A , p r z e r ó b k i
Hzłf  c z v f i p  L i p l i z n v  T ł n Ś P . i e l o w e i  * 0  ( 'der, szycie b ielizny  pościelow ej 
n ina  K apalska, ul. Z aw adzka 11

O D STĄ PIĘ  sk lep  (res tau rację) * 
z p o w o d u  ch o ro b y . O fe rty  do Aui 
n ik a “ p o d  „P ‘iln e“ .

DNIA 21 W R ZEŚN IA  .1945 r .  na
wej w K luczborku  zostały  skradziony s.
ty osobiste  ob. W rób lew sk iego  n e n _ ) _ tn S \oCBiał°s V *na n r. w S iem ia tyczach  W°J- ,a , p, 
(1.12.1913 r.) 1 książeczka  w o js k o ^  o , 9 i ł .
przez RKU B ielsk-P odl.' 122/22 z 3niadnia 
leg ity m acja  p a r ty jn a  PP S  N r 124

N in iejsze  d o k u m en ty  unie [t A s
leg itym acj 
1945 r

 :------------------SKRADZIONO zaświadczenie . re*P p ĵłzio, h-Ą
p a rty z an c k ie  n a  n azw isko  L ew itan  
P iłsudsk iego  26/25.  —‘ „

K SIĘG A RN IA  S t. J a m io łk o w s k ą 0 - ptwCjgi 
w sk a  193, ró g  Ż w irk i, zaw iad am ia  arKęi«‘s „j- 
w y p o ż y cz a ln i k s ią ż e k : w  Ał‘
i f ran cu sk im . P o le ca  d u ży  w y o o r ^ ^ ^  4
sk ich . A n ty k w a r ia t  z ak u p u je ksiaz
nyc-h dziedzin w języku polskim

KSIĘGARNIA i W Y PO Ż Y C Z A L Ń *^^ W

nu t „L ek to r" , N aw ro t 23, p o s i a d a
duży jeżj

be le try s ty k i. K siążki dla dzie 
le k tu ra  szko lna, p o d ręczn ik i.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr '— szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. 
i świątecznych — 50 procent drożej.
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